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Teleton Nr. 97. 
Ogłoszenia: 


od wiersza drobnego 
30 fen. 


Trwoga przed życiem. (C. d.) — Tajemnica lekarza. 


Wywiórski. — Kowale (Wiersz). — O odżywianiu niemowląt. (Dokoń- Felieton: Naród polski pod obcem panowaniem. (C. d.) — Z teatru. 
grafów — amatorów i wszystkich miłośników rzeczy swojskich. — Nasze || chaczewski. — Ostatnie pożegnanie zesłanych u stóp pogranicznego ka- 


ryciny. — Z bieżącej chwili. — Nowe wydawnictwa. — Karta z dziejów 
— Królowa norweska. 


niedoli. —. Król! norweski. 
(Wiersz). — Z teki tetryka. 


czenie). — Ogrodnictwo. — Z dziedziny mody. — Prośba do pp. foto- | lilustracye: albumowa: Spotkanie przy studni. — Aleksander So- 
| 


— Wielki Post. 


— Rebus. — Ogłoszenia. 


— Wizyta (Humoreska). 
Wiadomości — Nekrologia. — Kalendarzyk historyczny — Od Redakcyl. 


— Niewieście polskiej. 


mienia Syberyi. — Michał Wywiórski. — Wywłaszczenie. — 
weski, — Królowa norweska. 


Król nor- 
— Piotr Dunin wprowadza zakon Cyster- 


sów do Polski. — Włościanin z okolic Pułtuska. — Walne posiedzenie. 
— Niemiła przygoda kołownika. 


Wobec grozy wywłaszczenia. 


właszczeniu przyznaje 
komisyi kolonizacyj- 
nej prawo nabycia 70 
tysięcy hektarów pol- 

| skiej ziemi to jest 
280, 000 morgów, na drodze przymuso- 
wego wywłaszczenia. 


Oprócz tego ma komisya oczywi- 
ście prawo nabywać z wolnej ręki tyle 
nemi, ile będzie mogła. 

Jest teraz rzeczą jasną, że tak rzą- 
dewi, jak komisyi kolonizacyjnej bylo- 
by rzeczą najmilszą, żeby z prawa wy- 
wlaszczenia wcale korzystać nie potrze- 
bowali, tj., żeby polscy właściciele 
ziemscy z własnej, a nieprzymuszanej 
woli sprzedawali swą własność komi- 
syl kolonizacyjnej, Powiedział to na- 
wct w jasnych słowach książę Biilow. 


Każdy zrozumie to życzenie rządu. 
Rząd dobrze czuje, że wywłaszczenie 
jest krzywdą. W dobrze zrozumia- 
nym interesu własnym nie chciałby 
więc z przyznanego sobie prawa o ile 
możności korzystać, boć każdy akt wy- 
wlaszczenia na nowo poruszy umysły, 
wzbudzi namiętności, krzyk wywłasz- 
czonych znajdzie głośne echo za grani- 
camni państwa. To wszystko byłoby 
rzeczą dla rządu wielce niemiłą. Po- 
ciesza się więc nadzieją, że Polacy sa- 
mi się będą wywłaszczać na rzecz ko- 
lonizacyi, a przynajmniej najmocniej 
sobie tego życzy. 


Ktoby więc ze strachu przed wy- 


właszczeniem dobrowolnie sprzedał 
swą własność komisyvi — ten szedłby 


bardzo na rękę rządowi, a wyrządziłby 


o u koi POJ 


niesłychane straty naszej sprawie na- 
rodowej. 

Rzecz się bowiem tak ma: Im mniej 
osób dobrowolnie wyzbędzie się swej 
ojcowizny na korzyść komisyi, tem ta 
energiczniej będzie musiała wywłasz- 
czać, gdyż bez podaży ziemi  instyftu- 
cya ta istnieć nie może. Ponieważ ko- 
misyi wolno tylko wywłaszczyć 280,000 
morgów, prędzej ona dokona tej robo- 
ty, gdy podaży dobrowolnej nie bę- 
dzie, i będzie musial rząd za kilka lat 
o nowe się postarać u sejmu kompe- 
temicye. 

Każdy, kto uważnie badał przebieg 
checnej akeyi hakatystycznej tak w i- 
zbach parlamentaimych, jak w kraju, 
musiał spostrzedz, że hakatyzm zaczy- 
ma poważnie tracić na kredycie. Nie 
jest wykluczonem, że proces ten będzie 
się rozwijał stopniowo. Każde wy- 
wlaszczemie podziała prawdopodobnie, 
jak ożywczy ferment na sumienie nie- 
mieckie, przysporzy też wstydu naro- 
dowi i smutnego rozgłosu. Przeświad- 
czenie zaś, że wszystko to Niemey ma- 
ją do zawdzięczenia hakatystom, od- 
wróci Niemców od tej kliki złowrogiej, 


a nawet zwróci ich przeciw niej. Łat- 
wo więc może być, że nowy sejm nie 


zgodzi się na dalsze wywlaszczanie Po 
łaków. 

Gdybyśmy więc ani piędzi ziemi 
nie dali dobrowolnie, zmusilibyśmy ko- 
lonizacyę do szybkiego,  systematycz- 
nego wywłaszczania nas, lecz ograni- 
czylibyśmy naszą stratę w ziemi do u- 
bytku 280,000 morgów, jak ustawa 
przepisuje. 

Jeżeli zaś dobrowolnie sprzedawać 
będziemy kolonizacyi, zdobędzie ona 
oprócz wyż wyszczególniomych 280 


tys. morgów jeszcze te obszary, które 
jej sami zaofiarujemy. 


Z tego wynika: Ami piędzi miem 
dobrowolnie! — 
x 
* * 
Dochodzą nas posłuchy i gazety 


piszą o tem, że na skutek uchwalonego 
wywłaszczenia, panika ogarnie tu 1 
owdzie włościan. Niektórzy nie chcą 
już robić nowych nakładów, nie chcą 
budować, dawać ziemi sztucznych na- 
wozów, przeprowadzać melioracyi łąk, 
dGrenowania roli i t, d. 

Powiadają: na co to wszystko, kie- 
dy mamy być wywłaszczeni. Kto nam 
za. to zapłaci? 

Inni jeszcze robią gorzej, bo wyry- 
wają drzewa owocowe, niszczą swą 
własność, nie chcąc, aby z pracy ich 
tąk korzystał obcy przybysz. 

Jedni i drudzy postępują źle. 

Najprzód zaznaczyć należy, że kam- 
clerz Bülow oświadczył, iż wywłakz- 
czenie zwrócome jest głównie przeciw 
wielkiej własności. Zatem z dość zmaca- 
ną pewnością sądzić można, że wło- 
ścian nie będą wywłaszczali albo wea- 
le, albo tylko w razach wyjątkowych, 
gdzie ich ziemia przeszkadza zaokrą- 
gleniu posiadłości kolonizacyi. Po- 


wtóre: nikt nie wie, kiedy go wy- 
właszczą. 

* Po trzecie: rząd będzie płacił rze- 
telnie. 


Rząd jednak tylko może płacić tyle, 
ile ziemia, jest warta. Jeżeli więc kto 
zapuści gospodarstwo, obniży wydaj- 
ność ziemi, zamiedba budynki i t. d. 
rzecz jasna, że własność jego niżej bę- 
dzie musiała być oszacowaną, niż dy- 
by się znajdowała w stanie wzorowym. 


Su. 324. 


„PRĄCA" LYGODNIK ILLUSTKUWANY. 


Ni. 11. 


'fo krótkie rozumowanie wykazuje, 
że należy nadal gospodarować, tak, 
juk gdyby wywłaszczenia wogóle uje 
było. 

Teu jizestrach, który padi na na. 
szych gospodarzy, wykazuje, jak malo 
jesi u nas zaufania do rządu, Wina 
toe oczywiście rządu, który ustawicznie 
nad ten przemyśliwa, jakby nas naj- 
prędzej i najskuteczniej  unieszkodli- 
wić. Nie dziwić się, jeżeli lud, znając 
zamysły rządu, podejrzewa, że go 
przy wywlaszczeniu zbędą byle czem 


wywlaszczeniu nie będą pozbawione 
tych pierwiastków, to jednak górować 
Lędzie interes czysto ekonomicznej, 
prywatnej natury, będzie chodzilo o u- 
stalenie rzeczywistej wartości okreśio- 
nego jasno przedmiotu, zatem z wiel- 
kiem prawdopodobieństwem przyjąć 
należy, że wyrok sądu będzie sprawie- 
diwy. Mimo wszystko, co się sądonu 
pruskim zarzuca, tego im zarzucić nie 
można, żeby z reguły w sprawach, 
gdzie interesowani są Folacy, działały 
ua ich niekorzyść. Należy zatem, nie 


gruntowane jest w naturze rzeczy. Po- 
lityki nie robi się ra wsiach uni na 
purtykulurau. Zaledwie jednostk), ia 
leżące do tej klasy spolecznej, wyłania. 
ly sięna szerszej widowni politycznej : 
dznaczuly Się zazwyczaj  rozumnem 
umiarkowaniem, mimo to uchwalona 
ustawę o wywłaszczeniu, która prze- 
tież głównie w ziermiaństwo nasze u- 
derzu. Uchwalono ją zaś, aby przez 
nią dobrać się do tych, którzy siedzą 
po imiustacu 1 z ludności na roli osia- 
dlej żyją. Uchwalono ją może i w tej 


i jak to mówią „wyszykują*. Tym- | tracić zaufania do sądów, gdyż w prze- | myśli, aby uzyskać / zmaczmiejszy 

czasem podejrzenia takie są niesiu- | cwnym razie musiałyby się z takiego | wpływ na lud polski, 

sezme. stanu rzeczy wyłonić jaknajgorsze Nikt nie ma obowiązku drażnić 
Dotychczas wywłaszczenie było dla | skutki, rzekł. Byłoby to rzeczą bezcelową ı 

wyiwłaszczonego dobrym zazwyczaj in- 4 L szkodliwą. Lecz nikt nie powinien się 


teresem. Spodziewać się należy, że bę- 
dzie nim także w przyszlosci, jeżeli na 
sprawę będziemy patrzeć z czysto fi- 
nansowego stanowiska. 

Kolonizacya oczywiście będzie 
chciała, wywlaszezać jaknajtaniej, Na 
szczęście mamy jednak jeszcze sądy, 
które wszystkie spory rozstrzygać ma- 
ją bezstronnie, Wprawdzie zaznacza 
się także u naszej ludności pewna nie- 
ułność do sądów pruskich, lecz uwy 
datnia się ona tam, gdzie «chodzi o 
sprawy polityjecznego lub narodowego 
zabarwienia. Lubo ew. spory przy 


ZKZ 


czenia. 
trywanmia. 


ży wiołem. 


cach narodowych. 


polega na 


Naród Polski 


pod obcem panowaniem. 
78 Opowiedział 


Julian Baezyński. 


(Ciąg dalszy). 

Ale te podszczuwania włościan przeciwko szlachcie 
nie udały się, a nawet miały wręcz przeciwny skutek, wzbu- 
dzały bowiem tylko niechęć wśród włościan przeciwko 
Niemcom. 

Skutek ucisku był taki, że wśród uzbrojonego wojska 
polskiego w Miłosławiu jak iskra zabłysnął i wraz cały 
podniecony naród ogarnął i ogniem buchnął niewstrzyma- 
ny zamiar : 

— Nie dajmy się Niemcom! Udręczają nas oni, za- 
czepmy ich i my i walezmy z nimi mężnie! Do broni sta- 
rzy i młodzi, Mierosławski naszym wodzem! (28 kwietnia). 

I kraj nagle się ożywił, zapełniał ludźmi, liozna mło- 
dzież z Królestwa i emigracyi napływała, dzielne hufce 
polskie z niezwykłym zapałem kroczyły już po swej pol- 
skiej ziemi; lud wiejski w całej Wielkopolsce chwytał za 
broń i garnąl się do szeregów. ') 

Lecz Mierosławski, będąc stanowczym przeuwni 
kra partyzantki, nie umiał pokierować tym  ogromayn 
wspaniałym ruchem marodowym. Wojsko polskie biło się 
mężnie i stoczyło, dzielne potyczki: pod Książem, gdzie 
major Dąbrowski walczył po bohatersku i poległ pod Mi- 
losławiem, gdzie przez nadzwyczajną dzielność Białoskór- 
skiego odniósł Mierosławski zwycięstwo nad generałem 


1) Sokołowski, IV, 1794, 1796. 


Niektórzy oddają się złudzeniu, że 
należy się wycofać 4 wszelkiej pracy 
obywatelskiej, aby uniknąć  wywłasz- 


Nie podzielany wcale tego zapa- 


Ziemiaństwo nasze nigdy nie bylo 
agitacy jnytm, 
brało wydatniejszego udziału w goręt- 
szych, powiedzmy hałaśliwszych pra- 
Nie ma to być za- 
rzutem dła ziemian. 
taktycznyjeł 


uchylać od pracy publicznej, jaką do 
tad wypełniał, lub lękać się przyjęcia 
na siebie nowych obowiązków publi- 
cych. 

Wywłaszczenia nie będą przecież 
stosowali według lumorów, lecz we- 
diug ścisłego planu, celem zaokrąg!?- 
nia posiadłości kolonizacyjnych. A wy 
wlaszczać będą czerwonych i białych 
poréwno. 'fak każe dzisiejsza modna 
racya stanu. 


nie 


Nigdy 


* 
* 


LJ 
Jak wiadomo, można będzie 1 po 
wywłaszczeniu nabywać tyle ziemi, ile 


Stwierdzenie to 
danych i u- 


Blumenem (30 kwietnia.) *) Pod Wrześnią dn. 2 maja 
stoczona. została największa i najpiękniejsza. w tem powsta- 
miu bitwa, w której kosynierzy dokazywali cudów męstwa. 
Cóż; kiedy Mierosławski pozwolił się otoczyć przeważają- 
cym siłom pruskim i złożył broń (3 maja). Przez to roz- 
przęgły się główme siły polskie, a drobne oddziały i ruch 
ludu wiejskiego stłumili Prusacy bez trudności. To pow- 
stanie poznańskie było głównie powstaniem ludowem. Pol- 
ska ludowa odbyła w niem swój chrzest. 

Teraz nastąpiły dzikie nad pokonanymi Polakami 
tryumfy i znęcania się Niemców głównie zaś kolomistów i 
żydów. 

Generał Pfuel podzielił Poznańskie ma część polską 
i r:emiecką*), a parlament powszechno-niemiecki zebramy 
we Frankfurcie nad Menem weielil, n.mimo pr ie:tu Pola- 
ków, tak Poznańskie jakote trasy Zachodnie do lizeszy 
iuemieckiejt). Lecz to wcielenie nie nastąpiło wcale, gdyż 


*) Jazda pleszewska, którą przyprowadził i z którą przeważył zwy- 
cięstwo dzielny pułkownik Białoskórski, miała ną głowach „maciejówki*, 
t zw. czapki niskie, okrągłe, granatowe, z małym daszkiem szczelnie 
przylegającym do czoła. Zwały się czapki tak od wielce popularnego, 
znakomitego obywatela i rycerza, Macieja hr. Mielżyńskiego z Chobienic, 
członka Komitetu narodowego w r. 1848. Brat tegoż „Pana Macieja,, ró- 
wnież zasłużony w kraju Seweryn hr. Mielżyński z Miłosławia był w r. 
1848 członkiem Wydziału wojskowego. — („Praca*, r. 1907, Nr. 34.) 

2) Tenże gen. Pfuel, komisarz królewski w Księstwie, następca 
Willisena, wyznaczył z calego obszaru W. Ks. Poznańskiego 413 mil 
kwadr. i półtora miliona mieszkańców jako część niemiecką mającą przy- 
paść do Niemiec, a tylko 117 mil kwadr. z 300,000 ludności miało uzy- 
skać odrębną narodową administracyę pod nazwą „Księstwa Gnieźnień- 
skiego.+ — Sokołowski, IV, 1799. 

*) Parlament wstępny we Frankfurcie n. M, myślący o zupełnem 
zjednoczeniu całego narodu niemieckiego a o obaleniu niedolężnego 
„Bundestagu* (rady związkowej), wcielił do Rzeszy całe Prusy Zachodnie. 
Wysłani na to zebranie Ignacy Łyskowski i Wład. Niegolewski, z pro- 
testem przeciwko wcieleniu ziem polskich do Niemiec, uzyskali tyle, że 


Nr. 11. 


się da. Zatem ten najlepiej przysłuży 
się sprawie, kto natychmiast nowy ku- 
pi kawał ziemi, jeżeli go ze starego 
wywiłaszczą, 

Jeżeli go jeszcze raz wywłaszczą 
-- miechaj się znów okupi. I tak da- 
lej. Jeżeli przytem uda mu się zaku- 
pić ziemię od Niemea — tem lepiej. 

W ten sposób ożywi się handel zie- 
mią, popyt się wzmoże, a z nim i ceny 
pójdą w górę, co tylko może wyjść na 
korzyść wywłaszczamych. 


w 
x * 


Na koniec jeszcze o jednej rzeczy 
pemówić należy. 

Są tacy, którzy się odgrażają, że 
tylko po ich trupie kolonista wejdzie 
w posiadanie ich: roli. 

Rozumiemy i szanujemy, takie u- 
czucia, a z nami każdy nieuprzedzony 
człowiek. 


„PRACA“ TY. ODNIK ILLUSTROWANY. 


lonizacya bowiem tylko tam się udaje, 
gdzie ziemia jest tania lub zgoła nie 
nie kosztuje. Mniema więc ten pan, 
że tylko wtedy należałoby się spodzie- 
wać sukcesów w Księstwie, gdyby. Po- 
lacy urządzili powstanie, na skutek 
czego by można. ziemię konfiskować tj. 
zabierać bez wynagrodzenia. 


Tutaj snać życzenie jest ojcem 
myśli. 
Nie. Polacy nie zrobią powstania. 


Ale to nie starczy. Polacy nie powin- 
n: w sprawie wywłaszczenia: przedsię- 
brać nie takiego, coby najdalej przy- 
pominało chęć utrzymania się siłą na 
posiadanym gruncie, Obrona nasza 
winna być ściśle legalma i nie więcej. 
Wszelki zaś, choćby najlżejszy opór 
czymny, nie miałby najmniejszego sen- 
su, gdyż z matematyczną ścisłością ob. 
liczyć można, żeby się musiał skoń- 
czyć klęska i nieszczęściem opornego. 


Str. 325. 
Nie wycofywać się z pracy pu- 
bliczmej. 
Od wywłaszczycieli żądać pełnego 
wynagrodzenia. 


Przy sporach o wysokość wynagro 
azenia udawać się do sądu. 
Nie stawiać czynnego 

dzy państwowej. 

Nie wierzyć żadnym  podszeptom 
ludzi ciemnych lub agentów rozsiewa- 
jących niepokojące wieści. 

Nie tracić ducha 1 wiary w przy- 
szłość narodu i w zwycięstwo sprawie- 
dliwości. 


oporu wla- 


O modlitwo wspólna domu! 
Ty, co chronisz dom od gromu 
I od sromu — któż to zmierzy, 
Jaka siła w tobie leży. 
Wincenty Pol. 


* * 
* 


Musielibyśmy jednak bardzo ubo. 
lewać, gdyby się one miały gdziekol- * 
wiek urzeczywistnić 'w czynie. Wprost 
fatalnem by było, gdyby coś podobne- 
go miało się zdarzać. Nie mówimy, te- 
go na wiatr. W piśmie „Tag'* napi- 
sał pewien głośny wszechniemiecki 
publicysta, że wywłaszczenie za pie- 
niądze i to za drogie pieniądze nie da 
rządowi spodziewanych wymików. Ko- 


Nie 


rowamia. 


wolnie. 


Reasumując, co się powyżej powie- 
działo, sprawa przedstawia się tak: 
zaprowadzać 
zmian na gorsze w sposobie 


Nie sprzedawać. 


Kupować jak najwięcej ziemi. i 


Człowiek szczęśliwy jest ten, któ- 
ren siły swoje pogodził e przedmota- 
mi natury, zgadł jej zamiary. 

Tomasz Zam. 


x 


najmniejszych p 3 
gospoda- + 
Nicdołężnemu  głupstwu, wielkim 
ani morga dobro- | nawet zbrodwiom łatwiej wybaczyć, 


niż samolubnej małości. 
Lucyam Siemieńskt. 


sprzeciwiło mu się zgromadzenie ustawodawcze berlińskie, 
układające nową konstytucyę (od 22 maja), w którem za- 
siadali także i posłowie polscy z Poznańskiego i z Prus 
Zachodnich — a także był temu przeciwny sam król Fry- 
deryk Wilhelm TV. Tenże król, po stłumieniu rewolucyi, 
nadał konstytucyę calemu swemu państwu, a więc otrzyma- 
łe ją także i Poznańskie’), z osobnem a szczególnem zapew- 
nieniem, które opiewalo : 

„Mieszkańcom Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
poręczają się, przyznane im przy polaczen onego g pań- 
stwem pruskiem osobne prawa''. (28 października 1848 

roku.)?) 

Od tego czasu zaczęło się w Księstwie tak zwane dzia 
łanie legalne”), którem kierowała Liga Polska  Skupiały 
się koło niej siły polskie, uświadamiał się lud, a działanie 
to sięgało do Prus Wschodnich i na Śląsk, gdzie szczegól- 
nie pracowano. nad ludem wiejskim, co swoją krwawą pra- 
cą tuczył mieszkającą lam szlachtę niemiecką”). 


uczciwi Niemcy zawiesili powziętą uchwałę aż do zebrania się walnego 
sejmu, a co do Polski orzekli: 

— Honor Niemiec stawia się w rękojmi, iż homba, ciążąca na Niem” 
czech przez rozbiory Polski, zmazaną być musi wskrzeszeniem niepodległej 
Polski. — Sokołowski, IV, 1799. 

1) Lewicki, 488. 

2 Limanowski, 316. 

3) Legalny, z tac., prawny. 

*] W tej pracy zasłużyli się już wielce przedtem: w Prusach 
Wschodnich pastor Gizewiusz, na Śląsku ubogi nauczyciel wiejski, Józef 
Lompa. Ale po rewolucyi r. 1848 podniosło się dopiero w masach ludo- 
wych poczucie godności ludzkiej, świadomość narodowa i chęć skutecznej 
obrony swych praw. W r. 1848 zawiązało się na Śląsku Towarzystwo 
pracujących dla ludu górno-śląskiego, które żądało równouprawnienia na- 
rodąwości polskiej i używania w mowie i pismie tylko języka polskiego 
i zaklądało w tym celu po całym kraju czytelnie i kluby. Na drugim 
Wejmie pruskim w Berlinie (od 26-go lutego 1849 r.) ksiądz Szafranek 


Jednakże obok Niemców uczciwych i roztropnych wy- 
stępowali wrogowie Polski i coraz gorszy obrót brała: spra- 
wa polska. Przeciwko wrogim rządom, przeciwko zaciekłe- 
mu ministrowi Puttkamerowi bronili się Polacy z całych 
si. W Berlinie założyli Henryk Szuman i G. Potworowski 
„biuro korespondencyjne polskie‘. Występowali ze znako- 
mitemi broszurami i artykułami Julian Klaczko, Roger hr. 
Raczyński, Wojciech Lipski. Gustaw Senst, Loewenberg i 
H. Szuman. Do parlamentu w obronie ziem polskich jeż- 
dzili ks. Janiszewski i Libelt). 


b. W Galicyi. 


W Wiedmiu wybuchła rewolncya dnia 13 marca 1848 
roku, lud i wojsko pobratały się z sobą, a Metternich ukry- 
ty w stosie brudnej bielizny musiał z miasta uciekać. Przy- 
muszony cesarz Ferdynand I. zniósł cenzurę, zezwolił na 
utworzenie gwardyi narodowej, obiecał nadać komstytucyę 
i utworzył ministerstwo wolnomyślne. Taki sam ruch ob- 
jawil się zaraz we wszystkich krajach austryackich. a Wto- 
chy i Węgry postanowiły oderwać się od Austryi. Powstał 
też ruch w Galicyi; we Lwowie (18 marca) i w Krakowie 
(28 marca) utworzyły się z najbardziej poważnych ludzi 
komitety narodowe, i wysłały do cesarza deputacye, które 
żądały : 

zaprowadzenia języka polskiego w szkołach, sądach i 
urzędach; oddzielnej administracyi kraju; zaprowa- 
dzenia reprezentacyi krajowej, obejmującej wszystkie 
klasy mieszkańców, w miejsce reprezentacyi stanowej; 
zniesienia cenzury: utworzenia gwardyi narodowej dla 
utrzymania spokoju i bezpieczeństwa; powszechnego 


i Gorzałka złączyłi się już z posłami polskimi państwa i dopominali się 
energicznie o prawa narodowe. — Limanowski, 316, 317. 
% Sokołowski, IV, 1709. 
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Wywłaszczenie w Galicji. 


Do roku 1867 nie wolno było żydom 
kupować gospbodamstw chłopskich. Li- 
beraliści i żydzi doprowadzili do tego, 


że zniesiono zakaz. W r. 1867 było 


I to zniszczyli 


w Galicyi obyczajność 
chrześcijanską we wyższych i- niż- 
szych warstwach; rozszerzyli przekup- 


siwo pomiędzy urzędnikami; rozsze- 
rzyli pijaństwo i ciemnotę; zaprowa- 


dzili nierzetelne zwyczaje w handlu, 
tugowanie i borgowamie; zatruli du- 
cha i ciało młodzieży itd. 

Dwa błędy polityczne królów pol- 
skich karzą się przez całe wieki do 
dziś na nawodzie polskim: 1) przyjęto 
żydów nie pytając dla czego ich inne 


E SIĘ Ś TRZA A 
Wolne Głosy. 
W. tej rubryce pomieszczamy artykuły, po- 
chodzące z kół czytelników, chociażby się 
z zapatrywaniem redakcyi nie zgadzały. Przyj- 
mujemy za nie tylko odpowiedzialność prasowo- 
prawną. 


dziedziców żydów 38. Trzy lata. póź- 
niej 68. W r. 1873 należało do żydów 
289 wsi, a w roku 1890 wsi w ręku ży- 
dów było 680. Co piąty dziedzic — 
żyd. Skutkiem tego zmarniało około 
6000 rodzin chłopskich. 

Od roku 1879—1892 nabyli żydza 
4300 gospodarstw chłopskich. 71 pro- 
cent roli dziś w Galicyi należy żydom 
Przeszło dwa miliony chłopów wysłu- 
guje się żydom. Około 2600 gospo- 


narody wyrzucały i co z tego dla Pola- 
ków wypaść mui; 
zwycięstwa nad Krzyżakami. 

Karzą się na całe pokolenia błędy 
w życiu prywatnem i publicznem. 


Pierwszy to jest znak upadtej fortuny, 
Że przyjaciele mówią prawdę. 
Juliusz Słowacki. 


Wybory w Gailicyi. 

Wybory w Galicyi stały się przy- 
słowiowe z powodu wódki i kiełbasy. 
Wybory bowiem do sejmu galicyjskie- 
go podobne są do wyborów do sejmu 
pruskiego. Jedyne na całym świecie tu 
i tam jawne. Są także pośrednie. Tę 
wszakże mają nad pruskiemi wyższość, 
że niema osławionej ordynacyi klaso- 
wej, tylko istnieje system kurjalny. Sy- 
stem ten polega na tem, że każda ku- 


2) nie wyzyskamo 


Ks, R. 


* 


darstw chłopskich idzie rocznie na * "va wybiera pewną ilość posłów na 
subhastę, a 2600 rodzin wyrzuca się na | Brud zuwsze brudem, myj go sofie | nocy wyborów pośrednich. Mają więc 
ulicą Wartość tych gospodarstw wy mami, w tym względzie niejakie podđobień- 


nosi 8—9 milionów marek. Żydzi po- 
sługują się lichwą i wódką. Synowie 
chłopów służą żydom do roboty, a cór- 
ki do zabawy. 

Gazety żydowskie piszą, że szłach- 
ta niszczy chłopów. Tymczasem żydzi 


* 


Pierz i lat tysiąc, on zawsze cię splami. 
Zygmunt Krasiński. 


w 


Stabi tylko giną w objęciach pree- 
ciwności, silni się karmią u jej piersi. 
J. I, Kraszewski. 


stwo do wyborów komunalnych, gdzie 
każda klasa. wybiera osobno radnych 
t miejskich. Kuryj takich jest cztery : 
wielka własność ziemska wybiera +3 
posłów, izby handi. 3, kurva miejska 
13] kurva włościańska wreszcie T+. 


zaprowadzenia szkół dla ludu; sądów publicznych i | Także we Wrocławiu za staraniem generala Dembińskiego 


przysięgłych ; zupelnego zniesienia pańszczyzny, z któ- 
rej właściciele dóbr czynili teraz dar dotychczasowym 
poddanym ; zupełnej równości wszystkich mieszkańców 
w do klas i wyznań; nadawania krajowcom urzędów i 
utworzenia wojska krajowego: ). 

Zastraszyli się tym ruchem naczelnicy rządowi: we 
Lwowie gubernator austryacki Franciszek hr. Stadion, na- 
sięg:ca arcyksięcia Ferdynanda i Kriega (od r. 1847), 5 w 
Krakowie starosta baron Krieg. Czynili oni teraz jak naj- 
lepsze madzieje ożywionemu narodowi, czymił je także sam 
cesarz Ferdynand, odpowiadając na adres odczytany przez 
Jerzego ks. Lubomirskiego, który przybył do Wiednia na 
czele deputacyi galicyjskiej, złożonej z księży, właścicieli 
ziemskich, mieszczan, żydów i włościan (6 kwietnia). A ar- 
cyksiąże Jan przemawiał życzliwie: 

— Podział Polski to największe nieszczęście Furopy 
i jest rzeczą naturalną i konieczną, ażeby odbudowana zo- 
stała cała Polska! 

I zaraz nastąpiły zmiany. Wypuszczono więźniów 
politycznych ze Spielbergu i Kufsteinu, ukazało się wiele 
dzienników i broszur wolnomyślnych, przybywali do kraju 
emigranci i utworzyła się gwardya narodowa polska, której 
dowódzcą we Lwowie został Roman Wybramowski a w 
Krakowie Adam hr. Potocki. Radość ogarmiała naród. 
Bratali się ze sobą wszyscy, nawet żołnierze niemieccy z 
Polakami. Na wniosek Moraczewskiego zebrał się w Pra- 
dze czeskiej pod kierunkiem sławnego historyka czeskiego 
Palackiego kongres słowiański, w celu zjednoczenia wszy- 
stkich Słowian w jednem dążeniu (31 maja—10 czerwca)?1. 


1 Sokołowski, IV, 1800. 

2) Kongres ten wydał Manifest do ludów Europy, któremu wysoce 
postępową dążność nadali Moraczewski i Libelt, wywierający na tym 
kongresie wpływ ogromny. — Limanowski, 326. 


odbył się zjazd ogólno polski dla ułożenia wspólnego planu 
działania (5—7 maja). | 
Lecz rząd austryacki odzyskał wkrótce silę odwagę 
i wystąpił do wałki z rewolucyą. Najniegodziwiej postąpił 
sobie rząd austryacki ze zniesieniem pańszczyzny w Gali- 
cyi. Pańszczyzna | grunta włościańskie nie były. wcale 
własnością rządu, lecz od wieków, jak u narodów innych, 
należały do właścicieli ziemskich. Ci zaś już dawno i kil- 
kakrotnie i w ostatnim adresie do cesarza domagali się od 
rządu, aby im wolno było darować swoim włościanom pań- 
szczyznę?). Tymczasem rząd pomijał te rządamia milcze- 
niem, a ze swej strony, ażeby ująć sobie chłopów. wydal 
patent dnia 17 kwietnia 1848 r. w którym 
cesarz sam darowuje, od dnia 15 maja 
pańszczyznę i gnosi wszelkie powinności poddańcze 
wynagrodzeniem właścicieli na koszt rządu. 


POCZYACSŁY, 


Z 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


23) Już od r. 1823 starano się gorliwie o zniesienie pańszczyzny. 
Najwięcej pracował nad tem Tad. Wasilewski, wiceprezes stanów galicy|- 
skich (r. 1843.) Teraz, jednym z pierwszych czynów Rady Narodowej 
lwowskiej, która, jako Centralna, miała władzę nad całym krajem, była 
odezwa z dnia 17-go kwietnia do właścicieli ziemskich (popierająca odezwę 
komitetu krakowskiego) o zniesienie pańszczyzny: . 

Niech dzień Zmartwychwstania Zbawiciela będzie oraz dia 
nas dniem narodowego zmartwychwstania i zbawienia! Niech wielki ten 
dzień zwiastuje ludowi po wszystkiej polskiej ziemi, iż wraz z odradza- 
Jącym się narodem polskim, pękają jego odwieczne kajdany ! 

Według ówczesnego wierszyka: 

„Darował pańskie już pan Wiesiołowski, 

Pani Winnicka, pan Leon Dzwonkowski, 

Pan Dzieduszycki Kazimierz z Niesłuchowa, _ 

I tyle innych.“ a. zB 
Darowali pańszczyznę Wład. ks. Sanguszko z Tarnowa, Henryk 

Kurdwanowski, Henr. Janko, Leon Rzewuski, Ad. hr. Potocki, Wikt. Wi- 

Śniowski. 

W dniu św. Wojciecha mieli ogłosić zniesienie pańszczyzny oby- 
watele powiatów: Bocheńskiego i Wadowickiego. |— Sokołowski.8IV 

1802; Limanowski, 300, 302. 


Nr. 11. 


Oprócz tego w sejmie zasiada 12 wi- 
„ylistów tj. ludzi będących z powodu 
swego stanowiska niejako narodzony 
ui posłami. Są to biskupi (8), rek- 
torzy uniwersytetów i politechniki (3) 
i prezes Akademii Umiejętności. Pew- 
na część wybranych posłów względem 
przynależności partyjnej można prze- 
widzieć z góry. Tak wielka własność 
wybiera samych konserwatystów, izby 
hundlowe żydów. zaliczających się do 
demokratów. W kuryi miejskiej roz- 
vorzsdza największą ilością manda- 
iew. Wybory w niej dokonane rox- 
strzygają o fizyogaomii partyjnej Sej- 
nm. Dlatego o nie walka wre zwykle 
zacięta, 

Dotychczas z 14 posłów wychodzą- 
cych z kuryi wiejskiej bylo Polaków 
59-a Rusinów 15. Z polskich manda- 
tów kcmserwatyści mieli 41 krzesel, de- 
wokraci 5, centrum i chrześcijańsko- 
ludowi 9, lndowev 4. Z 15 Rusinów 
byle Rosvan galicyjskich, t. zw. Mos- 
kalofilów, 7, Ukraińców 7 i socyalista 1 


Obecnie Polaków wybrano 53, a mia- 
nowieie konserwatystów 25, ludowców 


IS, Pozpartyjnych 4, demokratów 


podobno demokratów naredowych — 3, 
chrześcijańsko-ludowych 2, centrowca 


I ftusinów wybrano 21 i to Rosyan ga- 
levjskich 10, Ukraińców 11. Z nich 
zalicza sie do partvi narodowo-demo- 
kratycznej (ukraińskiej) 8, do rady- 
kalnej 3 


Najprzód więć należy zauważyć u- 


tatę 6 mandatów polskich na rzecz 
Rusinów, strata ta nie ma. wielkiego 
znaczenia. (prócz kuryi wiejskiej 


DEE jia RA 
RUSI mega liczyć jeszeze tylko na 


Ada, Oku, Na OO OR Osa 


TAKI PRO 
W A 


NE AEREE AE SO Jw FEE SRG 


Z teatru. 


Ogniwa: Hermana Feyermansa. 
„Pogodne scetry z życia rodzinne- 

ec“ uyzwal krwawy satyryk te cztery 

ukty przydlugie, które w zeszlą sobot: 


przez bite trzy godzimy zajmowały u- 
wagę nie zlego nie jrzeczuwającega 
widza. 


nie jest nie- 
naszej. Przed 
w naszym tea 


- Herman Feyermans 
znanym pnebliczności 
kilku laty dawano już 
trze jego „Nadzieję* i sztuka ta cie- 
szyła się dobrem przyjęciem tak ze 
strony krytyki, jak i publiczności. 

Ciężką -ma krew ten Holandczyk. 
Obca mu jest radość życia. Droga je 
go wiedzie przez niziny żywota ludz 


kiego, przez jego małość i szarotę. Nie 
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Str. 327. 


trzech biskupów wirylistów, tak że ra- 
zem otrzymają 24 mandaty na 162 po- 
słów. kiedy na 7 milionów jest 4 milio- 
uy Rusinów.  Ordynacya wyborcza 
kizywdę im wyrządza. My do takiej 
przewagi w sejmie galicyjskim nie ma- 
aty prawa. Że Rusini biorą to, co im 
się należy, trudno się temu dziwić i 
z tego smucić. 
Pocieszające za to przy wyborach 
„zmożenie się Rosyam galicyjskich. 
Przedstawiają żywioł najbardziej 
przychylny Polakom z pośród rudno- 
sej ruskiej. Traktowanie ich dotych- 


<zasowe, jakby ich nie było, zgoła nie- 
sluszne. My nie mamy prawa aui o- 


bowiązku mieszać się do spraw we- 
waiętrznych ruskich. Czy się ową u 
rządzić jako naród osobny ukraiński, 
czy jako część narodu rosyjskiego, 
nam niec do tego. A zupalnie niema 
powodu, aby odtrącić wyciągniętą do 
zgody rękę Rosvan galicyjskich albo 
popierać przeciw nim zaciętych wro- 
gaw naszych Ukraińców. serdecznych 
przyjaciół Prusaków. 

Wród Polaków na pierwszy rzut o- 
sa uderza klęska konserwatystów. 
Klęska ta w istocie tylko iluzoryez- 
na. W rzeczywistości wybory popra- 
wiłv stanowisko konserwatystów, a co 
najważniejsza, poprowadziły ich w kie- 
"nnku ludowym. Mianowicie konser- 
watyści jeszcze przed wyborami za- 
warli sojusz z ludowcami na następu- 
„neych warunkach: ludowcey otrzyma- 
im 20 mandatów w zachodniej Galicya. 
Wonserwatyści nie postawią w nich 
własnych kandydatów, tylko poprą lu- 
cowych. Nastapi naprawa wyborcza 


wzniosłe 1 potężne, 
żywiołem jego płaska  małoduszność, 
slość. poziomość, nikczemność ludzka. 
Oto, co maluje, co wprowadza na sce- 
nę, co roztacza z skrupulatnością wiel- 
ką i uwagi godną umiejętnością. 
Podpatruje on życie ludzkie i czło- 
wieka pilnie, z dokladnością płyty fo 
tograficznej odzwierciadla jego naj 
drobniejsze przejawy, uie jest atoli ar- 
tystą malarzem, któryby blaski wła- 
siej duszy uwydatniał w obrazie. 
Ponieważ zaś przeciętne życie, jes! 
czemś nieskończenie płaskiem, plaskie 
sporządzone piórem 


jięcą go charaktery 


też są wykroje. 
Heyvermamsa. 

Podobnie, jak się ma fotografia do 
obrazu ręką artysty skreślonego. w po- 
dobnym stosunku stoi twórczość Hey- 
ermansa do prawdziwej sztuki. 

Nie idzie zatem. żeby nie warto by- 
ło ogladać jego fotografij. Owszem, 
Twórczość jego ma także wszelkie za- 
lety rzemiosła fotografa i dla tych za- 
let wartą jest uwagi. 


Go sejmu na podstawie głosowania 
bezpośredniego tajnego powszechnego, 
vie nierównego, którego bliższe wa- 
runki omówi komisya sejmowa. Kon- 
serwatyści swoich kandydatów posta- 
wią w pięciu okręgach zachodnio-gali- 
cyjskich. (Reszta mandatów konser- 
watywnych pochodzi z wschodniej Ga- 
heyi.) Ludowcy wstąpią do Koła pol- 
skiego w Wiedniu. 

Jakie powody sklonily oba stronni- 
ciwa do tej umowy? Wagląd na do- 
tre narodowe i zmienione stosunki. 
Dotychczas konserwatyści niewiele 
troszczyli się o sprawy społeczne, o 
podniesienie kraju ekonomiczne. Dla- 
tego hasło ludowców: „Chłopi wybie- 
rajcie chłopa: znalazło grunt podatny 
ua wsi. ludowey ze swoim progra- 
mem klasowym i daleko hardziej spo- 
łecznym niż politycznym zyskali ogro- 
znaczenie. Z wyborów do rady 
wyszli jako najsilniejsze 
mimo że mieli przeciw 
sobie  koalicyę - konserwatywno-cen- 
trowo-narodowo-demokratyczną, na- 
zwaną szumnie koncentracyą narodo- 
wa.  IKoalicva „narodowa  poniosla 
zupelna klęskę z powodów, które tutaj 
wyłuszczać prowadziloby zbyt daleko. 
Gdyby w ostatniej chwili nie nastąpilo 
porozumienie pomiędzy nia a postę- 
powcami (demokracyą  „bezprzymło- 
inikową'*) nie otrzymałaby nawet po- 
mandatów galicyjskich. 


nine 
państwa 
stronnictwo, 


OWY 

Z ostatnich wyborów do rady. pań- 
stwa konserwatyści wyszli zdziesiątko- 
wani. Dawniej rozporządzali większo- 
ścią w Kole pelskiem wiedeńskiem. O- 
Lecnie to Kolo liczy ledwo kilka nad 


W „Ogniwach „widzimy całą me- 
Braknie w niej lwa. 
lecz nie brak hyeny, wilków, lisa i imn- 
nych krwiożerczych -i podlych zwie- 
rząt. Nie brak także paru poczciwych 
niedźwiedzi, a nawet kawalka kobiety, 
Lecz ta ostatnia kategorya nie może 
się ostać wobec. krwiożerczych apety- 
tów zgrai lakonrvch i podłych  bestyj. 

Treść sztuki w krótkich słowach 
ta: Pankracy Duif, cieszący się posia- 
daniem kilku godnych synalków i có- 
rek, postanawia się powtórnie ożenić z 
swa gospodynią, kobietą z przeszłością 
wprawdzie nie zupelnie nieskazitelną, 
lecz z charakterem dobrym i rzetel- 
Dzieci Pamkracego, przestraszo- 
ne tym zaniysłem ojca. a lękające się 
nie tylko skandaln, lecz głównie o 
50.000 guldenów, które późny kocha- 
nek ma zamiar zapisać swej wybranej, 
na burzliwej naradzie familijnej urz 
dziły uniemożliwić ten związek. Po- 
syłają więc do ojca psychiatrę, mające- 
go zbadać jego stan umysłowy, z dru 


nażeryę ludzką. 


nym. 


Str. 328. 
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polowę mandatów galicyjskich, bo 55 
posłów nad 102, a w nim konserwaty- 
stów 14. Gdy nadto dawniejsi ich 
sprzymierzeńcy narodowi demokraci, 
postanowili opanować kierunek Koła, 
c im się udało rzeczywiście, konser- 
watyści spostrzegli, jaki błąd popełni- 
li; nie dbając o poparcie ludu polskie- 
go zbyt mało troszcząc się o jego po- 
trzeby. 

W imnem położeniu ludowcy się 
znaleźli. Stronnietwo to do niedawna 
czysto opozycyjno-demagogiczne na- 
raz przy ostatnich wykorach do Rady 
Państwa ujrzało się dzięki powszech- 
nym wyborom ku wielkiemu ogólne- 
mu zdziwieniu  najpotężniejsze ze 
wszystkich. Od tej chwili zaczęto się 
z niem liczyć, alei od tej chwili ludow- 
cy zmienili do gruntu swą politykę. 
Oczywiście nie zarzucili swego dawne- 
go programu gospodarczego, mające- 
go na celu podmiesienie mniejszej wła- 
sności ziemskiej, ale pojęli, że ich gó- 
rujące stanowisko nakłada inne obo- 
wiązki, aniżeli przeczenie jałowe i 
oburzenie. 

Rzadki to wypadek, aby partya do 
uwiedawna demagogiczna naraz z po- 
wodu sukcesu podjęła się pracy twór- 
czej, a nie zadowoliła wyzyskiwamiem 
osiągniętego stanowiska. Skoro po- 
stanowili ludowcy rozpocząć pracę do- 
datnią, musieli przedewszystkiem po- 
myśleć o porozumieniu się z resztą 
stromnictw polskich. Porozumienie to 
dokonało się najprzód w Wiedniu. Z 
winy demokracyi narodowej nie wstą- 
pili wprawdzie do Koła poskiego, ale 
we wszystkich sprawach idą zi niem rę- 


giej stromy w haniebny sposób napa- 
daja. na Marvannę Jansen. narzeczoną 
ojca, by ja zmusić do zrezygmowania 
z zamiaru poślubienia starego Duifa. 

Marvanna Jansen dopuściła się w 
rołożeniu. które każe przyznać jej oko- 
liezności łagodzące, fałszerstwa świa- 
dectwa. Te papiery sfałszowane wy- 
kradł najmłodszy evnalek starego Dui- 
fa owu z zamkniętej szafy i stały się 
one roteżne bronia w rekach podłego 
i brutalnego Henika, także syna Duifa. 

Marvannia „Jamsen z poczatku męż- 
nie stawia czoło nasabywaniom mo- 
dvrh Dnifów. sdv jej jednak w akom- 
namiamancie wyzwisk zagrozili, że od- 
dadma 138 nod sad o fałszerstwo dokn- 
memtów. nieszcześliwa kobieta zgadza 
sie na żedanie nanastników. 

Onnszcza starego Duifa. który no- 
zostaje na widowmi sam. iako ezłowiek 
znnałnie złamany. 

Wetretnr iest 
pastwiasevch 
wym ojcem. 


widok teeh dzieci. 
sie nad starem. noezcj- 
Wstretne ustamwiezne 


ka w rękę. W ślad za tem przyszło do 
zgody między stromnictwami w kraju. 
Przed wyborami do rady państwa: lu- 
łowcy zawarli kompromis wyborczy z 
demokratami postępowymi. Kompro- 
mis dziwny, bo oba stronmetwa nie 
matą zupełnie punktów stycznych. Po- 
stępowey istnieją tylko w miastach, 
ludowey tylko na wsi, postępowcy ma- 
ją na oku interesy ekonomiczne mie- 
szczan, ludowcy rolnictwo, Łączyła 
ich chyba wspólna niechęć do „komcen- 
tracyi' narodowej. Ale postępowcy 
vorozumieli się z koncentracyą. Skut- 
kiem tego przyjaźń ich z ludowcami 
się zerwała. Było to naturalne cał- 
kiem. Z innych stronnictw 
katolickie, niegdyś współzawodnik lu- 
dowceów, znajduje się w zupełnym roz- 
kladzie. O porozumieniu się z wszech- 
polakami (demokracyą narodową) nie 
„nogło być mowy z wielu przyczyn, o 
których później. Pozostali tylko kon- 
serwatyści, z którymi jako z wielką 
własmością łączą drobnych rolników 
poważne interesy gospodarcze. Oczy- 
wiście ludowcy umiarkowali trochę 
swe zapędy radykalne, a konserwaty- 
ści posunęli się ku ideom ludowym. 


Zewnętrzne skutki sojuszu ujawni- 
lv się w dokonanym przed wyborami 
jeszcze podziale mandatów. W przy- 
szłym sejmie konserwatyści liczyć bę- 
dą około 80 mamdatów, ludowcy 19 
lub 20. Doliczywszy do tego 6 mam- 
datów różnych grup rolniczo-katolie- 
kich(dawnega centrum), otrzymamy 
kwalifikowamą większość (dwie trze- 
cie) potrzebną do przeprowadzenia 
nowej ordynacyi wyborczej. Ponieważ 


centrum: 


iząd wiedeński nie zgodzi się na wy- 
bory równe, tajne, bezpośrednie i po- 
wszechne, trzeba będzie trzymać się 
jakiegoś systemu pluralnego zapewnia. 
jącego przewagę majątkowi, znacze- 
niu, wykształceniu. Byłoby bardzo po- 
żądane, aby celem wykluczenia walki 
narodowej w wschodniej Galicyi w 
powiatach mieszanych utworzono ku- 
1ye narodowe, a w całym kraju skoń- 
czono nareszcie z uprzywilejowaniem. 
miast, wychodzącem chyba na korzyść 
żydów i socyalistów. Odpowiednio do 
rolniczego charakteru Galicyi przede- 
wszystkiem należy wsi uwzględnić, a 
zamiast zasady uprzywilejowania ma- 
jątku, której skutki widzimy w sejmie 
pruskim, raczej uwzględnić posiadłość 
grumtową bez względu na jej wielkość. 


W wyborach ostatnich centrum i 
parodowa demokracya poniosły klęskę. 
Centrum to zlepek grup katolieko-lu- 
dowych. Rozbiło się jeszcze przed 
wyborami na dwie części: centrum pod 
kierownictwem ks. Pastora i ludowo- 
chrześciańską pod wodzą ks. Stojałow- 
skiego. Obie bez. znaczenia, bez środ- 
ków ledwie kilku zyskały posłów (naj- 
wyżej razem 6). Wina tego polega, naj- 
więcej na samych kierownikach cen- 
trum: na ks. Stojałowskim, który jak 
się zdaje niezdolny jest do pracy do- 
datniej a chciałby koniecznie odgry- 
wać pierwszą rolę, również i na kom- 
promitacyi w koncentracyi narodowej. 
Upadek centrum nie znaczy wcale u- 
padku idei katolicko-społecznych. 
Przeciwnie zdaje się raczej, że ludow- 
cy, pozbywszy się swych najskrajniej- 
szych żywiołów na rzecz narodowych 


kłótnie, pańujące w tej potwornej ro- 


dzinie. Oburzający sposób wychowa- 
nia, stosowany do małej Małgorzaty, 
stalego świadka burz małżeńskich 


grzmiących ustawicznie w rodziciel- 
skim domu. 

Pionmwra tyrania Henka, budzi w wi- 
dzu nienawiść i pogardę do tego czło- 
wieka, a cynizm Tooma, choć łagodzo- 
ny pewną swobodą dowcipu, odstręcza 
i drażni. Menażerya. Dodajmy do te- 
go kilka złych i ordynarmych kobiet. 
wyzlywiających i tyranizujących swych 
godnych małżonków, a otrzymamy: sto- 
sunki rodzinne, przypominające ohyd- 
ną familię z „Dzieci Wanjuszyma,* 
familię, na wspomnienie której, odczn- 
wa człowiek prawie że ból fizyczny. 

Człowiek opuszcza teatr zgnębiony, 
chory, taedium vitae — wstręt do ży- 
cia go ogarnia i zatruwa. duszę. Teatr, 
sztuka. majaca podnieść widza, przy- 
gniata go i rozstrarja. 

T te ucmacia tak sprzeczne z temi, 
jakie prawdriwa szłuka wywołuje, le- 


ty E R 


piej jak najglębsze wywody krytyczne, 
osądzają ten spektakl sceniczny. Poró- 
wnajmy nastrój, z jakim opuszczamy 
teatr po najgroźniejszej z groźnych 
tragedyj Szekspira — króla Leara — 
z tym, który wynosimy patrząc na „O- 
gmiwa'' i pokrewne jej rzeczy, a prze- 
konamy się o różnicy zachodzącej po- 
między wielką sztuką, a jej surogatenu. 

Artyści grali znakomicie, Panowie 
Szatkowski, Junosza, obaj Rygerowie. 
Czemiak, Poleński, pani Kozłowska, 
Czerniakowa, Królikowska, Mańkow- 
ska stanęli najzupełniej na wyżynie za- 
dania. 

Również inne pomniejsze role wy- 
padły poprawnie. Jeżeli akcentujemy 
tu jeszcze wyborną postać Toona: w im- 
terpretacyi pana. Skąpskiego, czynimy 
to, by zaznaczyć niewątpliwe postępy, 
jakie ten artysta poczynił. Szkoła Ry- 
gera, z której tylu wybitnych wyszła 
artystów i dla pana Skąpskiego okaza- 


ła się bloga. R. 
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demokratów lub socyalistów, stamą się 
wespół z konserwatystami, którym mi- 
mo różne zarzuty niesposób odmówić 
katolicyzmu, stronniectwem chrześciań- 
sko-społecznem na wzór belgijskich 
konserwatystów lub austryackiej chrze- 
ściańsko-społecznej partyi. Prawdopo- 
dobnie też reszta centrum (grupa ks. 
Pastora) przyłączy się do nich i za- 
pewni im na czas długi kierownictwo 
w kraju, krajowi zaś postęp kultural- 
ny i ekonomiczny oraz nareszcie upra- 
gnioną zgodę z Rusinami, której może 
dokonać jedynie polityka oparta ma za- 
sadach katolickich. 

O przemianach stronnictwa naro- 
dowo-demokratycznego na inny raz. 


K. 


Z żałobnej karty. 


Śp. Władysław hr. Łącki. 

Ubył Wielkopolsce jeden z szere- 
2u najdzielniejszych i najbardziej za- 
służonych mężów polskiej ziemi... Nie 
stało człowieka, którego życie było 
bedźcem do pracy umilowanych prze- 
zeń rodaków. Zmarł dnia 6 marca r. b. 
w majątku swem Posadowie ś. p. Wla- 
dysław hr. Korzbok Łącki. 

Ś. p. Władysław hr. Łącki, urodzo- 
ny w Chraplewie dnia 7 marca 1821 1. 
z ojca Antoniego i matki Nimfy ze 
Szezanieckich, po ukończeniu nauk w 
gimnazyum pozmańskiem, wstąpił na 
wyższe studya do uniwersytetu w Ber- 
linie, a! wyniósłszy z domu rodziciel- 
skiego trwałe i szlachetne zasady: do 
utorowania sobie samodzielnej drogi 
zyciowej, z całym zapałem oddał się 
pracy naukowej, kształcąc umysł, a 
zarazem. i serce pośród  doborowego 
grona kolegów, w którem spotykamy 
tak wybitnych obywateli kraju, jaki- 
mi byli Adolf Kurc, hr. Rogier Ra- 
czyński, lgnacy hr. Bniński, bracia 
tawrońscy i Inni. 

Po ukończeniu studyów uniwersy- 
'eckich jako 22-letni zaledwie mło- 
dzieniec, przedsięwziął śp. Władysław 
podróż za granicę w celu dalszego 
kształcenia się. Bystry, otwarty umysł, 
żądza wiedzy i szczere umiłowanie oj- 
czystego kraju, daly poznać śp. Wla- 
dysławowi. iż nie wystarczą suche te- 
orye naukowe, aby stać się dzielnym 
obywatelem swego kraju, lecz trzeba 
poznać jak najszerszy świat i ludzi, 
wespół z którymi i dla których dobra 
ży zamiar pracować. Widzimy więc 

. Władysława w Paryżu wśród: gro- 
A 2-201 AAA czlomków cmi- 
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gracyi polskiej z sercem pełnem zapału 
1 nadziei, marzącego o wprowadzeniu 
w czym. wielkich myśli o przyszłości 
naszego narodu; widzimy go w towa- 
rzystwie dzielnych jenerałów polskich : 
isema, Dembińskiego, Sierawskiego, 
Pwernickiego i innych, w towarzystwie 
uczonych i wielkich naszych poetów: 
„A. Mickiewicza, J. Slowackiego, B. Za- 
lewskiego, S. Goszezyńskiego, od któ- 
rych, zda się, zaczerpnąć chciał na- 
tchnienia i sił ducha do czynów wiel- 


kich. 


Tak przygotowany i zahartowany: 
do zwalczania przeciwności życiowych, 
wrócił śp. Władysław do kraju, wró- 
cil do szczerze ukochanej ztemi swojej, 
aby na zagonie ojczystym „zabrać się 
do pracy organicznej, do pracy: nad 


podniesieniem ekonomicznem kraju i 
oświaty wśród ludu'— jak to sam: 
powiada w swej pracy p. t. „Moje 


wspomnienia‘, wydanej w Pozmaniu 
v r. 1904—05. 

Wrócił i szczerze zabral się do pra- 
cy spokojnej, cichej, a tak owocnej 
] ecz gdy w roku 1846 ogólno: europej- 
ski ruch rewolucyjny ogarnął umysły 
i naszego spoleczeństwa, śp. Włady- 
siaw, jako prawy Polak, pelen zapału 
i mężnego serca stanął do walki o wol- 
ność, walki, zakończonej wtrąceniem 
śp. Władysława do więzienia w Ber- 


tnie. Ciemne lochy więzienia w Son- 
nenburgu, gdzie przebył śp. Włady- 


sław dwa lata, choć zrujnowały orga- 
nizm i zgnębily ciało, nie zdołały je- 
dnak zgnębić wielkiego ducha i szla- 
chetnych PARY śp. Władysława ; 
przeciwnie, z większym jeszcze zapałem 
poświęcił się om służenin  wzniosłej 
sprawie, a gdy komitet polski w Poz- 
naniu ruchu 48 oddał mu zarząd na po- 
wiat bukowski, własnym kosztem wy- 
stawił oddzial ułanów. 

Minął nieszczęsny rok 48. Smutne 
rastały czasy dla synów Polski, lecz 
śp. Władysław nie upadał na duchu. 
silnie rozwinięte uczucie patryotyczne 
uie pozwalało mu opuszczać rąk i tra- 
nić nadziei, więc też, pojąwszy za żo- 
nę w 1851 r. Antoninę z hr. Skórzew- 
skich, wespół z nia spokojnie, a cicho 
vracował na niwie ojczystej, występu- 
„ać tylko raz jeszcze na arenie publi- 
cznej, jako poseł do sejmu pruskiego 
w dwóch kadencyach przez przeciąg 6 
iat, gdzie stal niewzruszenie, pracując 
dia dobra kraju, z takimi ludźmi, jak: 
Karol Libelt, August hr. Cieszkow- 
shi, Władysław dr. Niegolewski, Kan- 
tak, Czawliński i inni. 

Potem jeszcze nieubłagany los w 63 
reku wtrącił go do więzienia, jaka ho- 
jownika za ojczystą sprawę. sq 

W pracy spolecznej śp. Wladysłąw,, 
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nie szczędził trudów umysłowych, jak 
rewnież i znacznych ofiar materyal- 
„ych, czego dowodem służy piękny 
czyn śp. Władysława za czasów jego 
riacy poselskiej. Koło polskie w sej- 
muie wymogło na rządzie pruskim, aby 
uwolniono Polaków z pruskiego zabo- 
su, zesłanych na Sybir po 63 roku. Za 
cada jednego z kolegów-posłów śp. 
wjadysław, jako delegat Koła udał 
się z petycyą nie do konsula w War- 
<zawie, lecz wprost do ambasadora w 
Petersburgu księcia Reuss, gdzie przy 
pomocy radcy legacyjnego Helwig'a, 
zdołał wymódz na rządzie rosyjskim 
wydanie wszystkich zesłanych osób, 
których liczono na setki (choć właści- 
wie nie wolno było umieszczać na liś- 
cie wieccj niż 10 skazańców). 

Gdy jednak minęły zawieruchy 
dziejowe, zaczął śp. Władysław Łącki 
pracować dalej cicho i spokojnie, nie 
azukając rozgłosu, nie dbając 0 za- 
szczyty, gdyż w pracy. tej gwiazdą prze- 
wodnią dla śp. Władysława i jej mał- 
żonki było dobro kraju, organiczne 
wzmacnianie wewnętrznych sił jego i 
dcbrobyt ludu, tego ludu, który zwał 
g0 swym ojcem i opiekunem, a śp. 
Antoninę matka najserdeczniejszą. 

Płynęło więc wśród pracy: tej świę- 
te, pasmo słoneczwych dni śp. Włady- 
sława i żony jego, otoczonych. gronem 
serdecznie a szczerze miłujących ich 
cùrek i synów: córek, które świecą dziś 
y rzykładem matek i żon Polek; synów, 
stórzy pomni na zasady wszczepiame w 
ich dusze przez śp. ojea, przeprowa- 
dzają dalej jego cichą a szlachetną 
yace na; niwie społecznej. 

Płynęły cicho te dni świetlame, u- 
viększame dobrymi i szlachetnymi u- 
czynkami, których hojne serce i hojna 
veka śp. Władysława nie szezędziła dla 
biednych i uciśnionych, płynęły cicho 
a radosnie, bo łzy nieszczęśliwych o- 
cierała ręka śp. Antominy, a nędzę i 
biedę usuwało szlachetne serce śp. 


Władysława. 
Lecz chmura zawisła na jasnym 
horyzoncie życia śp. Władysława: 


zmarła d. 15 lipca 1905 r. najukochań- 
sza jego żona i towarzyszka 54-letnie- 
go wspólnego pożycia, a odprowadził 
ja na miejsce wiecznego spoczynku 
zbolały mąż, dzieci, wnuki i szlocha- 
nie tłumów ludu, żegnającego swą 
„natkę serdeczną. 

Choć zbolałe serce śp. Władysława 
rwało się za swą żypięwą tonyarzyszką 
w krainę wiecznegę,gęczęścia, choć du- 
szą krwią się. zlewałay zostal u jednak; 
wśród daio bysatęezony: „ueochąnenwy 
dziećmi yy nukaiyotPRZNNYHZOWAŻAAI 
nem i szacunkiępy, galego wielkopol 

kiegę. ojwwatel stw >KYĆ WPBSA 
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uiami swej pięknej przeszłości, odwie- 
dzać groby swej ukochanej matki i żo- 
ny, składając im własnoręcznie kwia- 
ty 1 wieńce i jako człowiek wysoce re- 
ligijny patrzeć jasnem a spokojnem 
okiem w nieznaną przyszlość. 

Dni jednak żywota śp. Władysława 
stawały się coraz smutniejsze, coraz 
boleśniejsze, a boleść tę przynosily 
zdowróżbne wieści o deptaniu najświę- 
*szych praw naszych, o gwalceniu pra- 
wa własności jego ukochanego naro- 
du A gdy wieści te zamieniły się w 
rozpaczną rzeczywistość, serce Śp. 
A ładysława, tego dzielnego Polaka- 
patryoty, nie zdołało przenieść tak o- 
krutnego ciosu — pękło to serce, tak 


imilujące tę świętą matkę ziemię na- 
szą, na której ma stanąć noga przy- 


właszczyciela... 

Utraty tego, co najświętsze dla każ. 
dego Polaka, nie zdołał przeżyć 87-le- 
tui starzec, broniący tej relikwii przez 
całe życie: oddal Bogu ducha cicho, 
vobożnie i spokojnie, jak cichymi, po- 


Lożnymi i spokojnymi były dni jego 
życia. 
Nie ima już wśród nas dzielnego 


cbywatela kraju, wie ma ojca, dziadka 
t opiekuna ludu, nie ma śp. Władysła- 
wa. leez zostaly na wieczne czasy je- 
go czyny, których dobroczynne świa- 
tło spływać będzie na pracę tych, któ- 
rych ukochał całą duszą 1 sercem, a 


modły jego, zanoszone przed stopy 
Chrystusowe, wzmocnią i uświęcą 


prace rad: ków, postępujących w myśl 
Wladyslawa dla dobra ojezyzny. 


„DZANMĘ 


wierzyć w silę 
czenia, 

Co tak potężnie włada losem ludzi?... 

Dlaczego jednym. życie w raj zamienia 

A innych troską usypia i budei.. 

Czemu im szczęścia wzbronione md- 

reenie?... 
Taka ich dola, takie przeznaczenie! 


Cey można PZEZNA 
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Dlaczego ludzie, co się rag ujrzeli, 
W jednem Spojrzeniu zamienią swe 
dusze, 
Idą ku sobie, choć ich praepaść dzieli, 
Na tey rozpaczy, tęsknoty katusze, 
Idą, choć wota na mich stoj" 
mienie?... 
0 takie było snać ich przeznaczenie. 


SU- 
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Dlaczego cierpi pokrzywdzona cnota, 

I gorzkim. bywa smutny chleb sierocy? 

Czemu nad światlem pamuje ciemnota. 

A słabszy musi ulegać przemocy?... 

W duszy powstaje grzeszne myśt 
awątpienia, 

Bo nie możemy zbadać przeznaczenia. 


Lecz tam wysoko, w stóp Preedwiecz- 
nego, 

Leży klamrami tajemnic zamknięta 

Księga przeznaczeń żywota ludzkiego, 

Uczynków naszych to skarbnica święta. 

Tam zrozumiemy życia zagadnienia, 

(ady Bóg otworzy księgę przezna- 
cenia. 


I tym, co tutaj wśród dostatków żyli, 

Świat kiwieciem. ustał całą drogę życia, 

Co czarę szczęścia do dna wychylili, 

Nie znając nędzy, ni trosk od powicia. 

Bóg, los ich kładąc na przeznaczeń 
szali, 


Powie: „nagrodę... tuście otrzymali * 


co niegdys świat zakrwdaci 
skronie, 
Chrystusa seli 
Golgoty, 
Tym męczennikom w cierniowej ko- 
ronie, 
Za ich lzy gorzkie, cierpienia, 
gotu, 
Stwórca ukaże Niebieskie sklepienie, 
I powie: „tam jest wasze przeznacze- 


mie la 


A tym, 


Sladem na szczyt 


Sgin- 


Aniola. 


| 
ATE 
Malarz Syberyi. 


W Wiedniu od lat niewielu przeby- 
wa, żyjąc w biedzie, graniczącej z nę- 
dzą powstamiee z 63 roku, Sybirak dlu 
goletni, artysta małarz, Aleksander 
Sochaczewski. 

Starzec ten, pochylony wiekiem i 
udręczeniami dlugiej niedoli, niegdyś 
czynny nader bral udział w smutnej i 
bolesnej epoce powistaniowej.  Zaaresz- 
towany wraz z księdzem sufraganem 
Konarskim, Henrykiem br. Orlow- 
skim i Bronisławem Szwarcem, skaza- 
ny został wraz z nimi na szubienice 
Wyrok wykonamo na dwóch pier- 
wiszych, Szwareowi i Sochączewskie- 
mu zamieniono karę śmierci na ciężkie 
roboty dożywotnie. 

Szwarc w  Szlisselburgu  przesie- 
dział długie lata, Sochaczewskiego eta 
pem poprowadzono na Sybir. Tam 

wygnaniec przebył lat spełna dwadzie- 
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ścia; w katordze, zmękany, 
męką i tęsknotą do kraju, 
swą włożył w upragniony 
w odtworzenie martyrologii 
na tych dalekich 
obrazów, wiernie 
rzeczywistość. 

| dopiał swego. Notował, robił szki- 
ce, zapamiętał każdy szczegół, wziął 
© serce swe wszystko to, czego był 
działaczem i świadkiem. Tak powstał 
szereg jedynych w swoim rodzaju dzieł 
sztuki, niesłychanej wartości pod 
względem  historyczno-narodowym, a 


przybity 
całą duszę 
cel jeden: 
polskiej 
pustyniach w cyklu 
przedstawiających 


Aleksander Sochaczewski. 


zgola niepsoślednich, jako 


tyzmu. 


utwory alt- 


Jest to cykl, który stamowezo powi- 
nien się znaleźć w jednem z muzeów 
krajowych, aby pozostal na zawsze do- 
kumentem dla przebytej bolesnej e- 
poki. 

W niniejszym zeszycie „Pracy“ 
podajemy: reproduktyę obrazu Socha 
czewskiego „Ostatnie pożegnanie zesła- 
nych u stóp pogranicznego kamieni? 
Svberyi. * Z obrazu wieje coś, co tyl- 
ko polskie serce odeznć w pelni może, 
jakby dech żałosnej przeszłości, jakby 


tchnienie „Anhellego,* jakby bicie 
dalekiego, dzwonu, grającego umar- 
lym, ehoć żywym. 


Na szacunek i wdzięczność narodu 
zasluguje ten szlachetny artysta, wy- 
snaniee, patryota. A człowiek ów, sta- 
rzec bezsilny, jest dziś w zupełnej nę- 
dzy. Niemcy, ludzie obcy, dopomaga- 
li mu, jako AES AR amtyście, 
aleć przecie my wszyscy powinniśmy 
poczuwać się do obowiązku nulżenia do- 
li temu strudzonemu pracownikowi, 
który dotychczas dawał tylko, a nie o- 
uzymal nie w zamian, prócz lez i go- 
ryczy. 

W Wiedniu utworzył się komitet, 
złożony między innymi z pp. Smól- 
skiego, Bieniewskiego, Korytyńskiego, 
Sawickiego, Wursta i pani Monato- 
wej. Komitet ów pragnie dopomódz 


Nr. ti 


artyście, składki nadsyłać należy pod 
zdr esemi skarbnika, p. Korytyńskiego. 
Wiedeń, V. SŚchónbrunnerstrasse 27 
luk do redakeyi pism galicyjskich. 
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Chodzi tu o 


urutowanie obrazów, 
które opieczętował komornik. Nie mo- 


żna dać im zginąć. Nie żałujmy gro- 
sza na eel ten. Sobie dajemy, nie jemu. 


© 
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Przeszłość mówi do nas często gto- 


sem drobiazgów, jak prawda przez u- 
sta maluczkich, 


Stanisław Tarnowski. 


Kraje przez siebie, nie przez obcych 


ging. 
Wtadystaw Syrokomla. 
* x 
Æ 
Najczęściej spotykanym 


jest calowiek stale niestały. 


okazem 
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Michał Wywiórski 
y ki. 

Od samego początku istnienia na- 
szego Salonm Sztuki wystawia tanı 
swe prace pan Michał Wywiórski. Cza- 
sem większą, czasem mniejszą ilość 
ewyich płócien przyśle, lecz jest jej sta- 
lym i wiernym przyjacielem. 

tąd pochodzi, że pomiędzy pu- 
blieznością naszą a  Wywiórskim wy- 
tworzy! się cieply, serdeczny stosunek. 
Powiemy więcej Wywiórski zrósł się 
nle tylko z naszą wystawą, lecz co wię: 
cej znaczy, także z naszą ziemią wiel- 
kopolską, duszę której tak przedziwnie 
rozumie i z takiem cieplem na płótno 
przenosi, 

Kraj, który zamieszkujemy, naj- 
droższy ze wszystkich, jakie słońce o- 
świeca, nie odznacza się szezególniej- 


Michał Wywiórski. 


szą malowniczością. Ani tu u nas gór 
niebotycznych, ni puszcz miejuzejrza- 
nych, ani stepów szumiących morzem, 
traw, ni inmych cudów przyrody — 
rzeklbyś, że ubogi on i niezdolny: zą- 
płodnić wyobraźni artysty, a jednak 
znalazł się malarz, który go szczegól- 
niejszą ukochał miłością i stara się je- 
go piękność uwidocznić i uprzystępnić 
wszystkim. 

Malarzem tym, to Michał Wywiór- 
ski. Mnóstwo jego płócien w ciągu 
lat kilku mieliśmy sposobność oglądać, 
a największa ich część — to widoki z 
Księstwa, prześliczne pejzaże naszych 
pól i lanów, naszej wiosny, naszego la- 
ta, naszych zachodów słońca i naszej 
zimy, kiedy śnieg przykryje pole mīl- 
czące, a, ciężkie chmury przewalają się 
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nad pochyloną Bożą Męką, i posępne 
wrony odprawiają swe sejmy krzyk- 
liwe. 

Co za kogactwo i żywość barw, jaki 
nastrój w tych obrazach, zazwyczaj 
kardzo uieskompłikowanych, co do mo- 


wu, lecz odzwierciadlających tak 
trafnie charakter naszej ziemi. Zdaje 


się, że wielka tęsknota płynie z tych 
bezbrzeżnych horvzontów, że jakiś ból 
i ucisk wisi nad tą ziemią, że to kraj, 
który powinien wydawać charaktery 
silne, jak te dęby, które na nim rosną, 
strzaskane przez pioruny, lecz sterczą . 
ce nieugięte i sięgające konarami w 
niebios wyżyny. 

Obrazy Wywiórskiego krzepią ser- 
ca polskie, bo są one na wskroś nasze, 
ua wskroś polskie, powiedzmy: rdzen- 
nie wielkopolskie. 

I na obecnej wystawie mamy sze- 
teg pejzażów Wywiórskiego. Przeważ- 
nie są to prześliczne zimowe widoki z 
Rogalina, nie brak wszakże i pejzażów, 
uwydatniających całą krasę naszej zie- 
mi. gdy ją wiosna w zieleń ubierze 1 
upstrzy tysiącami kwiatów. 

Smutne myśli ogarniają człowieka, 
gdy patrzy na te obrazy, z takim pie- 
tyzmem. z taką tkliwością malowane. 
Mimowoli przychodzi na myśl ustawa 
o wywłaszczeniu i żal ściska serce na 
myśl, że może niedaleki jest czas, kie- 
dy obey pług, obcą prowadzony ręką, 
Lędzie pruł te łany chlebodajne, kie- 
dy w chacie, ocienionej wiankiem to 
poli, nie nasza będzie rozbrzmiewała 
mowa, kiedy może ową Bożą Mękę u- 
sunie przybysz-innowierca, gdy wich- 
ry jesienne ją powalą..... 

W takich czasach obrazy Wywiór- 
skiego tem cenniejszym są dla mas da- 
rem. Oby zmalazły nie tylko admira- 
torów, lecz także nabywców. 


Kowale. 


Kują kowale... skry wkrąg mtot roz- 

pryska, 

Kuja żclaga, młot na. płytach dzwoni, 

Na twarzach tuna, odbita z ogniska, 

IFarok silny, pewny mtot kieruje w 
dłoni... 


. Syzyfowe trudy, 
Fusiące persi chyli i przygmiata, 

, noce, kują całe lata. 

Kuja wiek caly, ma dzień jeden ałudy. 


A ują kowale. 


Kuja dni 
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A jednak groźne i ponure twarze 

Strzegą, by nie zgasł ogień, co rog- 
błyska, 

Ognie — nadzieje i wiary ołtarze, 

Patrzącym chmurnie w żywioi ogień. 
2 blhizka, 

Tajemne w duszach śnią im sie mirage. 

Żelazne sztaby dłoń ich silniej ściska... 

Liliana. 


0 odżywianiu niemowląt. 


Skreśliła Dr. med. Parczewska. 


(Dokończenie.) 

Jo do przejścia do innych potraw 
zachować musimy się tak, jak z dzieć- 
mi karmionemi piersią. A więc należy 
się w siódmym miesiącu — u słabszych 
w 8-mym — podać w południe rosół 
z kaszką. W 2 jub 3 miesiącu później 
daje się do tego jarzyn, także we for- 
mie rozgotowamej zupelnie — jako pu- 
ree — by ochronić dziecko od: chorób 
które pochodzą z braku różnych soli 
znajdujących się w jarzynach. Sole te 
potrzebme są przedewszystkiem przy 
formowaniu się kości; gdzie ich nie 
me. czy wskutek niewłaściwego odży- 
wienia, czy wskutek złego trawienia, 
tam zwykle wywiązuje się choroba 
znana wszystkim: pod nazwą choroby 
angielskiej. Słady tej choroby widzie- 


li już wszyscy. Najcięższe wypadki 
niestety widzi tylko lekarz: dzieci 


bezwładne, z pokręconemi i pogięte- 
mi kostkami, w których pierwotnego 
ksztaltu ledwie dopatrzeć się można. 

Co do dalszego odżywiania dziec- 
ka postępuje się według wskazówek 
ju: dawniej podanych. Więcej niż litr 
mleka oprócz obiadowego rosołku: itd. 
roczne dziecko nie potrzebuje. O ile 
jest głodne można mu rano i wieczór 
dodać sucharka lub bułeczki. Ale nie 
trzeba też pozwolić, by dziecko obja- 
qalo się sucharkami i bułeczką a mle- 
ka nie piło. Nie, mleko powinno być 
i w następnym drugim roczku pierwszo- 
rzędnym pokarmem dziecka; suchar- 
ki i bułeczka służą tylko do uzupełnie- 
ma. 


* w 
* 


Wywody moje odmoszą się do dzie- 
ci silnych, kośeistych. Wiadomo każ- 
demu, że są dzieci małe, wątłe z żołąd- 
kiem bardzo delikatnym, dla tych bę- 
dzie odżywianie powyżej zalecane 
wiele za silne; są dzieci inne bardzo 
zdrowe, bardzo silne, te może będą 
potrzebowały trochę większe dawki niż 
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dziecko przeciętne. Trudno oczywiście 
w zakresie pogadanki wypowiedzieć 
ile dziecko wątłe czy silne, chore czy 
zdrowe, duże czy małe, w pewnej do- 
bie życia potrzebuje. Tu rozpoczyna 
się zadanie matki, by się zastanowiła 
sama, i trzymając się podany eh wska: 
zówek, zestawiła dla dziecka swego ta: 
ki pokarm, jaki dla niego w danej 
chwili jest potrzebny. 


Jest to winą nie do darowania, jeż- 
li rodzice dziecku ledwie rocznemu, a 
nawet ledwie półrocznemu dają pokar. 
my, które żołądeczek jego strawić nie 
może. W miejsce mleka dostaje dzie- 
cko niekiedy odwar czegoś, co nazy- 
wają ludzie kawą t. j. wodę zafarbo- 
waną cykoryą i czasem zaparzoną ka- 
wą, która, jest trucizną dla dziecka. W 
miejsce sucharkma, bulki delikatnej, 
dostaje się dziecku chleb — w miej- 
sce rosołu i starannie rozgotowamych 
jarzyn, dają mu rodzice strawę z wła- 
snego talerza, a jak często już długo 
ltrzed 1'/ą rokiem kochający ojciec 
lub matka cieszą się, że mogą podać 
malcowi tej nieszczęsnej  „kiszki,* 
którą z Bóg wie jakich resztek mięsa 
się fabrykuje, i na którą  strusiego 
żolądka potrzeba, jakim obdarzeni s. 
30 letni mężczyźni. 


Z tryumfem nieraz matka) opowia- 
da lekarzowi „co to ten dzieciak juz 
jad‘ — i tłumaczy się, „że jeno teraz 
naraz coś go zaleciało i nijak dziecko 
do siebie przyjść nie może.“ A gdy 
lekarz matkę strotuje, Słyszy zwykle 
odpowiedź, że dziecko się „napierało** 
i aż „drży, gdy widzi, że inni jedzą. 
Dziecko jest głupie; ono wszystko chce 
i do buzi kładzie nawet kamyszki i za- 
palki — czyż 1 te matka mu poda? 


Jak często słyszę też odpowiedź, 
„że przecież na wsi dzieci „wszystko: 
jedzą i zdrowe są.* Nieprawda, bo 
dziecko na wsi jak w mieście potrze- 
huje rozsądnego odżywiania i również 
'bormje, gdy sobie żołądek przeforsu- 
je. Naturalnie. że dzieci zdrowych 1 
silnych rodziców, których może na wsi 
więcej jest niż w mieście, bywają zdro- 
wsze z urodzenia i zniosą więcej; dla 
tego przecież nie możnai temu dziecku 
da* wszystko czego zapragnie, — a 
tem mniej dziecku pochodzącemu z ro- 
dziców wycieńczonych. Bo mie to bę- 
dzie dziecku służyło, co przełknąć zdo- 
la, tylko to, co rzeczywiście strawı. 
Dajcie więc tylko dziecku to, co mu 
się należy, więcej nic. I dajcie mu po- 
karm jego o regularnych godzinach. 
Dziecko półroczne lub roczne nie po- 
trzebuje siedzieć razem przy stole, gdy 
rodzice jedzą. Niechaj matka je spo- 
kojnie zostawi w kołysce i sama usią- 
dzie z rodziną do stołu, pilnująe, by się 
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A. Zelechowski. 


sama spokojnie pożywiła. Wyjdzie to 
całej rodzinie na dobre i niemowlęcn. 
także, bo przecież i ono, gdy dostani: 
oddzielny swój pokarm, jest syte i v 
to, co starsi jedzą, upominać się nie 
będzie. 

Nadmiemi kto, że za, wiele się wy- 
maga żądając dla dziecka tyle a yle 
mleka, rosołu, kaszki i t. d., że biedne- 
mm nie stać na takie „zbytki.'' 

Odpowiem na to, że nie jest mojem 
zadamiem brać tutaj wzgląd na naj. 
biedniejsze wajrstwy społeczeństwa. 

Dzisiaj dzięki tak wszechstronnej 
opiece publicznej nad mniej zamożny- 
mi i dla biednych czynią się starania. 
by dostarczyć dzieciom przynajmnie! 
mleka zdrowego za tamie pieniądze 
albo nawet za darmo. Po zatem kto 
ma dzieci, ten ma i obowiązek starać 
się o nie, Bo dzieci nie są istotkami, 
których potrzeby byle czem zaspokoić 
można. One mają. prawo wymagać od 
rodziców, by o nich pieczę należną 
mieli — a «i rodzice, którzy zapomi- 
nają o tem, niechaj się nie dziwią je- 
żeli dzieci chorują. 

Co się tyczy kosztów, każdy sobie 
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a 


WYWLASZCZENIE. 


wyrachuje co więcej kosztuje, czy re- 
gularne odżywianie dziecka, czy też w 
następstwie nieprawidłowego kai niie- 
nia: lekarz, apteka, ewentualnie po- 
grzeb z wszystkimi wydatkami, nie l 
czące już straconego czasu, sił, kłopo 
tów obojga rodziców. 


B slaska Natla sa sa 3 0a Dia O Go dbała 


i Ą 
E ódntwo. A 
SO TNE, i 
Woda i podlewanie. 
IV. 
( Dokończenie.) 

Zgodnie z tytułem miała tu być 
mowa tylko o wodzie, lecz koniecznie 
wypada też potrącić i o powietrze. 

Wszystkie ustroje zwierzęce i To- 
ślinne do życia potrzebują powietrza, 
a z braku powietrza wynika śmierć. 
Jeżeli tedy jakaś bryła korzeniowa w 
doniczce lub kuble tak jest przepojo- 
na wodą, że powietrze przez nią prze- 
dostać się nie może i stan taki trwa 
długo, to korzemie przestają działać. 


Jeżeli jednak roślina nie umiera tal 
nagle, jak zwierzę w podobnych wa- 
runkach, to się tłomaczy tem, że nie- 
podobna odciąć zupelnie przypływu 
powietrza do korzeni. Rolnicy wie- 
dzą, że ziemniaki, kapusta i buraki 
lepiej rosną, gdy dopływ powietrza 
do korzeni przez poruszenie ziemi na 
powierzchni jest ułatwiony; ogrodni- . 
cy również o tem wiedzieć powinni; 
jakoż warzywniey wiedzą, ale przy 
hodowli roślin doniczkowych i kwia- 
tów zbyt wiele jeszcze zaniedbywania 
i niezrozumienia zwalczać trzeba. U 
roślin doniczkowych wprawdzie nie- 
podobna w spulchnienin utrzymywać 
powierzchni ziemi, a nawet byłoby to 
pod pewnym względem  szkodliwem, 
wszakże po każdem przesadzeniu 
wzruszanie ziemi przez jakie 2 tygo- 
dnie z uwzględnieniem okoliczności | 
gatunku rośliny, jest potrzebnem, 
przyczem też najłatwiej przeprowa- 
dzić komtrolę co do podlewamia, ilości 
wody udzielonej lub nieudzielonej itd. 
Dla roślin potrzebujących ziemi wrzo- 
sowej, nie jest to tak samo potrze- 
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bnem, jak i dla rosnących w ziemi cież- 


kiej. Ułatwia się dostęp powietrza do 
bryły, kładąc przy sadzeniu na dnie 


donicy skorupkę nad otworem dol- 
nym, lecz im ta skorupka jest większa, 
tem lepiej, bo małe latwo się zamula- 
ja. Dla roślin chorych, bardzo na wil- 
goć czulych lub tych, którym z pew- 
nych względów daje się zbyt duże do- 
nice, należy położyć całą warstwę sko- 
rup lub potluczonych cegieł na dno, 
żeby zapewnić odsączanie, gdyż im 
częściej ziemia wygycha, tem częściej 
powietrze na nowo dopływa, tem ro- 
ślina jest zdrowszą. Dźdżowniki w 
ziemi doniczkowej znajdujące się, tyl- 
ko o tyle są szkodliwe, o ile zatykają 
dolny otwór i przeszkadzają wymia- 
nie pomiędzy wodą, a powietrzem. 
Elędnem też jest zbyt silne ugniatamie 
ziemi przy przesadzamiu albo używa- 
niu ziemi zbyt drobno przesianej. 
Wprawdzie każda. przerwa pomiędzy 
korzeniami powinna być zapełniona, 
lecz przesada i w tem obciskaniu szko- 


dliwa. Zresztą bywają i pod tym 
względem wielkie różnice, odpowie- 


dnio do właściwości gatunkowych ro- 
śliny, a hodowca obdarzony bystrym 
zmysłem spostrzegania, pewnie je za- 
uważy. Drenowanie gruntów za po- 
mocą glinastych sączków polega na 
tej samej zasadzie przewietrzania zie- 
mi; przy jego pomocy spożytkowano 
we wszystkich krajach cywilizowanych 
mnóstwo przestrzeni, lecz niestety 
tam tylko jest ono możliwem, gdzie 
różnica poziomów pozwala na odpro- 
wadzenie wody zaskórnej. Drzewa o- 
wocowe nie udają się na ziemi przeję- 
tej w podgruncie wilgocią, lecz prze- 
ciwnie dobrze rosną, gdy je się osuszy. 


Nieskończenie rozmaite są wpły- 
wy i działania sil przyrody, lecz ba- 
dawczy umysł ludzki przeniknął wiel- 
ką myśl Bożą w stworzeniu i stał się 
przez to szlachetniejszym i lepszym. 
Tryumfy w każdej dziedzinie są zdu- 
miewające, a światło szerzy się w co- 
raz dalszych kołach. Chemia, fizyka, 
mechanika wspierają się wzajemnie, 
a pomimo to przecież zdaje się, że je- 
steśmy jeszcze dziećmi, w poznaniu 


całej przyrody. lektryczność, ma- 
gnetyczność są to dziś wyrazy po- 


wszechnego użycia, choć przed nie- 
dawnym czasem nieznano ich jeszcze 
wcale, a prawdopodobnie nie na nich 
koniec. Duch ludzki dostaje zawrotu, 
gdy w najmniejszem, największe po- 
znaje; gdy przy coraz doskonalszych 
środkach dochodzi do przekonania, że 
wspomaganie się wzajemne różnych 
sił, zgodność z prawami i konsekwent- 
ność w budowie i utrzymanie wszyst- 
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kich ustrojów, są wprost  nieograni- 
czone, zarówno jak przestwór nieba, 
po którym buja oko. 

Do poruszonego tematu należy też 
jedna jeszcze siła. przyrody, gdyż omne 
się wszystkie wzajemnie: wspierają, 
— jest nią prawo ciężkości, na mocy 
którego wszystko na ziemi ciąży do 
zej środka. Powierzchnia, która ją o- 
tacza, uciska ją jak kompres i czyni 
ziemię mieszkalną. Bez tego ciśnie- 
nia krew uszłaby z nas wszelkiemi po- 
1ami, a drzewa i wogóle rośliny, rosnąć 
by wcale nie mogły. Że my wielkiej 
wagi, jaką ma powietrze, na nas cią- 
żące, nie czujemy” i żyjemy pod nią 
tak swobodnie i wesoło,jak ryby w wo- 
dzie, to polega na odporności powie- 
trza, które ciało nasze wypełmia. Gdy- 
hyśmy mogli wyrzucić kamień 
po za granicę przeciągania ziemi, to 
on jążby na nią nie spadł, lecz praw- 
dopodobnie na inne jakieś ciało nie- 
bieskie. Na mocy tej powszechnej si- 
ły ciążenia i woda przy podlewaniu 
przesiąka przez ziemię. Jeżeli ta. jest 
zbyt ścisła lub dawka wody: tak duża, 
że ciągle ziemię napaja, to powietrze 
wnikać w nią nie może i ziemia ulega 
zepsuciu. a rośliny chorują. Należy 
o tem pamiętać przy podlewaniu. 


Jam Wachowski, 
ogrodnik z Niechanowa. 


G Ba ska Oko ra ds oka a dlen dla ok dia na oda 


3 Z dziedziny mody. 


BUP UP YP TPP OPT A E E E E CO 3 
Prawdą jest, że ubiór nie stanowi 
człowieka, lecz niemniej jest prawdy, 


że ubiór częstokroć bywa  ilustracyą 
cziowieka i dopuszcza interesujące 


wnioski, dotyczące estetycznego i kul- 
turalnego jego poziomu. 

Stare przyslowie mówi: jak cię wi- 
dzą, tak cię piszą i stwierdza, że ubra- 
nie wielką. rolę odgrywa przy formo- 
wniu zdania o człowieku, którego się 
pierwszy raz widzi. Ponieważ ubiór 
najbardziej rzuca się w oczy, należy 
baczyć, aby jego niestosowność nie ra- 
zila oka bliźniego i z góry go nie od- 
stręczała. 

Nigdy zaś nie. odstręcza ubiór 
skromny, a nawet ubogi, boć nie każdy 
ma na drogie korty, jedwabie i kraw- 
eów-artystów — natomiast razi ubiór 
niestosowny, choć kosztowny, bo wy- 
kazuje, że wlaścicielowi jego zbywa na 
pewnej mierze kultury estetycznej, 
której się wymaga od cywilizowanego 
człowieka. 

Co byśmy powiedzieli o człowieku, 
któryby np. piwo lub wino podawał w 
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filiżankach od kawy, albo polewkę ka- 
zał przynieść ma stól w karafce kry- 
ształowej” Podobnie ma się sprawa z 
ubraniem. Nie można ubrać się na 
ulicę, jak na bal i odwrotnie. A je- 
drak dużo elegantów podziwiać 
żna paradujących w szapoklaku na to- 
dzień, lubo wiadomo powszechnie, że 
to nakrycie glowy, tylko ma sali bało- 
wej ma prawo obywatelstwa. 


Mężczyźni wszakże pod względem 
bledów w ubiorze są prawdziwymi nie- 
winiątkami w porównaniu z 'kobleta- 
mi. Pomiędzy płcią piękną uwydatnia 
się pod względem ubioru zupełne za- 
mieszanie pojęć. Często się zdarza, że 
damy na ulicy ukazują się w toaletach 
i kapeluszach, które tylko w powozie 
lub teatrze są dopuszczalne. Ponie- 
waż jednak to zbłąkanie smaku stało 


się prawie że powszechnem, to znaczy. 
należy mu się dużo wyrozumia- ` 


modą, 
ości. 


Nie mam zamiaru reformować mo- 


dy kobiecej. Natomiast nie od rzeczy 
będzie powiedzieć kilka: słów. o ubiorze 
męskim wedlug  imformacyi" angiel- 
skich, które w tej mierze są klasyczne- 
mi. 


Otóż dystyngowany Anglik będzie 
się ubierał w zbliżającym się sezonie 
wiosennym jak następuje: Na ulicę i 
to rano, w południe i popołudniu — 
ubranie imarynarkowe, długi surdut 
lub krótszy ze skośnie skrojonemi po- 
łami. Do obiadu, który nie należy po- 
dawać przed $-mą wieczorem, obowię- 
zuje frak, również nosi się frak w tea- 
trze. Marynarka, obecnie przylegają- 
ca do talii, otrzyma wolniejszy ksztalt 
workowaty, pozostanie jednak szewek 
wzdłuż pleców. Zapinać się będzie 
marynarkę bądź to wysoko na pier- 
siach, bądź niżej w okolicy żołądka. 
Najmodniejsze będą kolory: brunatny, 


szary 1 zielonawy. Nowość zupełną 
tworzy gładki połyskujący szewiot 
barwy  czerwonawo-niebieskiej w roz- 
maitych odmianach. Surdut, który 


nosi się otwarty lub zapięty wedle gu- 
stu, powinien sięgać o szerokość dłomi 
niżej kolan i może mieć wyłogi jedwa- 
bne. Kamizelka, z reguły z tego sa- 
mego materyału co surdut sporządzo- 
na, powinna nie mieć kołnierza i bye 
zepiętą wysoko, tak, aby tylko wiąza- 
nie krawata było widzialnem. Dopn- 
szczone są także kamizelki odmiennej 
barwy, lecz spokojnej i skromnej. Spo- 
dnie zwężają się mieco u dołu, Modne 
są materyały w paski o barwie dyskret- 
nej. Do fraka nosi się kamizelki, zapi- 
name na trzy do sześć guzików, przy- 
szytych w jednym rzędzie. Paletot 
odznaczać się będzie jedną szeroką fal- 
dą, biegnącą wzdłuż pleców i dwiema 


mo~ 


„ 
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fałdami poprzecznemi na piersiach, co 
ma nada wielką przestronność i uczy- 
ni go szczególniej wygodnym w podró- 
ży. Wysokie stojące wykladane kol- 
nierzyki wychodzą z użycia, natomiast 
modne są bądź to gładkie kolnierzyki 
stojące, badź też takowe z wyginame- 
mi rogami. Dotychczas panujące 
wszechwładnie wasko wiązane krawa- 
ty mie wyjdą z mody, leez znoszą obok 
siebie również mne formy, a nawet 


t zw. plastrony. Do fraka nosi się 
krawaty z piki kratowanej. Końce 


krawata są zaokrąglone i szersze niż 
dawniej. 

Na glowie spoczywa lśniący cylin- 
der, nieco wyższy niż to nakazywała 
moda dotychczasowa. W podróży lub 
na wsi będzie się używalo kapelusza ty- 
rolskiego, barwy zielonej, jednakże 
bez myśliwskich ozdób. 


Deiewiąty. 


Prośba 


lo pp. fotografów - amotorów i wszystkich 
niłośników rzeczy owojskiel 


Dziś, gdy się dąży wszelkimi spo- 
s "ami do tego, aby na zienu ulstej 
zetrzeć wszelki ślad polskości, - gdy 
ruguje się odwieczne nazwy polskie 
iniejscowości zastępując je „kultural- 
uiejszemi*, — gdy na miejscu chat i 
strzech wiejskich rozsiadają się nie- 
swaczne dia nas domy kolonistów, — 
ody zamiast sympatycznych twarzy 
ludu polskiego coraz częściej spotyka 
się różne charakterystyczne typy 
„landsmanów:', — gdy już nie nam nie 
tua pozostać, co się z nami zżyło 1 zro- 
slo, bo nawet i ta ziemia polska, która 
zez dlugie wieki orana pługiem pol- 
skim polskie żywiła pokolenia, ma nam 
być odjęta, — dziś — powtarzamy — 
stalo się więcej może niż kiedykolwiek 
potrzebą, aby zebrać i zachować — 
choćby w martwych obrazach — dla 
późniejszych pokolen to, co dziś jeszcze 
mamy polskiego, swojskiego — a prze- 
te drogiego. 

Ale nietylko o późniejsze chodzić 
|-wimno pokolenia. Idzie tu i o dzi- 
s'ejsze, aby przedewszystkiem ono po- 
znało swój kraj rodzinny, swoją zie- 
nç, pamiątki ojczyste, to co swojskie, 
io co ta ziemia nasza ma pięknego— 
a pozmawszy, aby nauczyło się kochać 
i cenić to wszystko co się „Polskiem‘‘ 
nazywa, choćby to nawet słupami gra- 
uicznymi rozłączone być miało. 


Skutecznym a zarazem najprzy- 
stępniejszym środkiem do szerzenia 
tej znajomości rzeczy swojskicll są 
niewątpliwie wyklady urządzane przy 


pomocy obrazów świetlnych.  Nieza- 
frzeczoną jest rzeczą, że obrazy te 


przyczyniają się nietylko do większego 
zainteresowania się danym przedmio- 
'em ale nadto dają możność lepszego 
zrozumienia i zapamiętamia tego, co 
się wykłada, o czem się mówi. To mo- 
ga poświadczyć ci, którzy wykłady w 
ten sposób urządzają. 

Niestety do tej pory przy wykla- 
dach dotyczących krajoznawstwa ma- 
szej dzielnicy trudno o obrazy świe- 
ine, bo oprócz Poznania i Gniezna is- 
nch seryi przezroczy rzeczy swojskich 
niema, 

Aby potrzebie tej zaradzić i zebrać 
odpowiedni materyal (odnoszący się 
do różnych zabytków dawniejszych na- 
szej dzielnicy nie wykluczając Śląska 
i Prus) konieczną jest pomoc wszyst- 
xich ludzi dobrej woli a osobliwie pp. 
rotografów-amatorów, do których 
zwracamy się z serdeczną i uniżoną 
prośbą, aby zechcieli laskawie dostar- 
czyć bezplatnie fotografii przedstawia- 
jacych: 

1. piękne malownicze krajobrazy 
nasze, wybitniejsze miejscowości i oko- 
lire, widoki rzek i jezior itd. 

2. kościoły zwłaszcza starsze, zam- 
ki historyczne, ruiny, pomniki, zagro- 
dy wiejskie, chaty, sprzęty różne daw- 
zicjsze itd. 

3. wybitne typy ludowe. różnych 
okolic w charakterystycznych strojach 
i nbiorach danej okolicy, obrzędy we- 
selne, zwyczaje ludowe, wieńcowe itd. 
itd. Z odnośnych laskawie nadesłanych 
Fr togwafii wykonane będą  przezrocza, 
które służyć mają do wspomnianych 
wykladów z dziedziny krajoznawstwa. 
Widoki nasze pożądane są także dla 
Królestwa. 

Szanownych darodawców uprasza się 
uprzejmie o podanie na odwrotnej 
stronie fotogralii krótkiego objaśnie- 
nia, co dany przedmiot przedstawia, 
objaśnienia co do miejscowości, pocho- 
dzenia, co do wieku etc. oraz o położe- 
nie swego nazwiska. 

Nadmienia się, iż na życzenie foto- 
«trafia po użyciu może być zwrócona. 

Ne 

Fotografie ewent. negatywy upra- 

«a się przesyłać pod adresem „Pra- 


MAŁ 


Człowiek, który mic duszą żyć mie 
umie, jest niewolnikiem wszystkich 
ciała udręczeń. 

J. I. Kraszewski. 
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NASZE RYCINY. 


Józef Męcina Krzesz. 
przy studni. 
Slawny malarz-artysta, Józef Mę- 
cma Krzesz, zobrazowal znakomicie 
flirt nie salonowy, ale zwykły, ludowy, 
szezerojsolski w swym obrazie „Spot- 
kanie przy studni, którego reprodu- 
Icyę zamieszczamy na albumowej ry- 
ciwie. Parobek wracający z końmi do 
domu spotyka na drodze tuż przy stu- 
dni idącą po wodę dziewczynę. Że spo- 
tkanie było mile i serdeczne, o tem 
świadczą uśmiechnięte twarze tak pa- 
robka jak też dziewczyny. 

O talencie artysty I o jego obrazach 
pisaliśmy już w „Pracy“ niejednokrot- 
nie. Niedawno zamieściliśmy dwie rc- 
produkcye jego obrazów: „Chrystusa 
wśród tlumu i „Królową Jadwigę. 


* 
* * 


Spotkanie 


K. Żelechowski. Wywłaszczenie. 
Żyjemy pod świeżem wrażeniem. co 
tylko uchwalonego groźnego przeciw 
nam prawa o „wywłaszczeniu, * które- 
go alfą i omegą jest „sila przed pra- 
wem''. Reprodukcya obrazu Żelecho- 
wskiego przedstawia nam także „wy- 
wlaszczenie'* w swoim rodzaju, ale wy- 
wlaszczenie bądź jak bądź legalne na 
mocy wyroku sądowego rodziny wło. 
ściańskiej w Galicyi z chudoby, przez 
żydów tamtejszych, znanych powszech- 
nie lichwiarzy, ssących jak pijawki na- 
szych biednych braci-włościan. (Patrz 
artykuł: „Wywlaszczenie w Galicyi.*) 


* 
* * 


J. Matejko. Piotr Dunin wprowa- 
dza zakon Cystersów do Polski. 

Jednym z najpierwszych zakonów, 
sprowadzonych do Polski, byli Cyster- 
si. Zakon ten, będący gałęzią zakonu 
Benedyktynów, utworzył św. Alberyk, 
opat Benedyktynów we Francyl w ro- 
ku 1098-ym. Cystersi osiedlili się 
pierwotnie w okolicy miasta Dijon, w 
miejscowości zwamej po łacinie Cister- 
cium, zkąd też i nazwa zakonu pocho- 
dzi. Już w r. 1145-ym sprowadził ich 
do Polski Mieczysław Stary i osiedlił 
nad Wartą, w pobliżu grodu Liwidy 
(obecnie Lend). W ciągu stu lat na- 
stępnych założono jeszcze 16 innych 
klasztorów cysterskich, z których naj- 
slynniejszym był istniejący dotychczas 
w Mogile pod Krakowem. Między: in- 
nemi Cystersi mieli klasztory swoje w 


Jedrzejewie, Skrzynnie, Wąchocku, 
Koprzywnicy i w Oliwie pod Gdań- 
skiem. 


Zakon Cystersów w pierwszych 
czasach swego w Polsce istnienia przy- 
czynił się wielce do rozwoju kultury 
zwłaszcza w zakresie gospodarstwa 
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wiejskiego, gdyż Cystersi byli znako- 
mitymi agronomami. Ponieważ jed- 
nak nie chcieli początkowo przypusz- 
czać do swych klasztorów nikogo, 
prócz swych rodaków (Francuzów lub 
Niemców) znaczenie zakonne podupa- 
dlo szybko. Niemcy Cystersi zwłasz- 


cza okazywali się zawsze zaciekłym! 
sermnanizatorami. 
W liczbie fundatorów klasztorów 


cysterskich znajduje się także Piotr 
Dunin ze Skrzynna. Zamieszezona re- 
produkcya obrazu Jana Matejki przed- 
stawia chwilę, w której fundator wrę- 
za. przełożonemu Cystersów klucze od 


nowo wzniesionego klasztoru, oddając 
go w posiadanie zakonników. Matej- 


ko chwilę tę zobrazowal po mistrzow- 
sku. 


+ 
* = 


Walne posiedzenie. 

Wiosna się zbliża, więc koguty, ku- 
ry, kaczki i t. d. opuściły zimowe lego- 
ERR i udały się na „wiec,“ urządzi- 
wszy go pod gołem niebem naturalnie 
bez zezwolenia policyi. Na czele rej 
wodzi kogut, jako marszalek „wałnego 
posiedzenia.‘ Zabawną tę scenę zobra- 
zowa! wybornie artysta. 
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Z bieżącej chwili. 


Zamach 


na króla norweskiego 
Haakona VII. 
Trzydziestoletni robotnik szwedz- 
nazwiskiem Jan Gren, strzelil dnia 
południe z karabinu syste- 


ki, 
10 bm. w 


Król norweski Haakon VII. 


wu kemingtona 10 do 12 razy do pa- 
lucu króla norweskiego w Chrystya- 
ru. Kilka kul powybijało szyby i wpą- 
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Jlo do pokoi królewskich. Grena aresz- 
tcwano i odstawiono na policyę, gdzie 
przyznal się, że zamierzał zastrzelić 
hróla Haakona. Morderca miał przy 
sobie jeszcze +) do 50 naboi. Para kró- 
lewska znajduje się obecnie w Voxen- 
kollen. 
Sprawcę zamachu 


uważają po- 


Królowa norweska Maud w stroju 
narodowym. 


| zab 
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wezechnie za waryata. Mieszka on w 
Chrystyanii od kilku lat i w ostatnim 
czasie pracował w fabryce motorów. 
Jakiś czas przebywal podobno w za- 
kladzie dla obłąkanych w Dami. Strza- 
1y do okien pałacowych padły z odle- 
elości 300 metrów. 


Nope wydawniciwo. 

„Drzymała'', Polka na fortepian. 
Skoiponował Stefan Przyklęk. Na- 
kiadem KE. Wendego i Ski w Warsza- 
vie. Cena: 30 kopiejek. 

Widzimy więc, że Drzymala z Pod- 
eradowie nietylko na scemę teatru lu- 
dowego się dostał, lecz nadto dostar- 
czył tytułu dla ladnej, łatwej do ode- 
granie I melodyjnej sztuczki muzy- 
cznej, która ze względu na rozgłos i- 
mienia Drzymały winna znaleść pra- 
wo cbywatelstwa na naszych zabawach 
tanecznych. Wykonanie zewnętrzne 
tidne. „Wóz Drzymałyć* zdobi pierw- 
szą stronę. Nabyć można w księgar- 
uiach polskich. 


Jedna jest rzece, której nie znaleźć 
tam, gdzie się ją straciło. Tą rzeczą 
jesi — młodość. 


lans per 1. stycznia 1908. 


Papiery wartościowe 
Ruchomości 
Koszta procesowe 
Banki 
Akcye Banku Związku Spółek 
Nieruchomości 
Żyrokonto 
Budowla 


Fundusz rezerwowy 
Fundusz emerytalny 
Rezerwa nadzwyczajna 
Fundusz wątpliwych pretensyi 
Fundusz jubileuszowy 
Rezerwa nieruchomości 
Weksle redyskontowane 
Procenta nadebrane . . 
Zysk p. Saldo 


Na rok 1907 przeszło członków 
W roku 1407 przybyło członków 


z końcem roku 1907 było zatem członków 


Odpowiedzialność wynosiła mk. 17 374 000 
powiększyła się zatem o mk. +4372 000 


Suma udziałów powiększyła się o mk. 653 505,07 


Z końcem roku 1907 ubyło członków 


na rok 1908 przechodzi zatem członków . . . . 


Bank Przemysłowców 


Eingetragene Genossenschaft mit beschränkter Haftpflicht. 


W. Bryliński. 


ACTIVA PASSIVA 
BZ ri 56 138,04 
20 116782,9 
AGR 1 004 12450 
JUE 2 9: 4,50 
955 — 
EE i A OA IM 84520, 0 
60 000,— 
PAE doi AE A D CH Fe 449 421,— 
laa, TW TEE EA 6 340,88 
30597 60 
5 173 913.12 
15 300 939 32 
150 000,— 
135 993 55 
SE 118564 0L 
ROP 37 194,87 
ża |. 801935 
39 649 33 
NY, e. 232 024 45 
158 290 46 
438 275,68 


| 21 818 164,31 | 21 818 164,31 
5075 z 7608 udziałami 
535 z 1 079 A 


5609 z 8687 udziałami 


391 udziałami 
3296 udziałami 


2985 z 
5314 z 
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Dr. K. Hącia. 


